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20 GROSZY.

„Idące już pokolenie
Dzisiaj rozpoczynają się ZLOTY

^Kr ę g o w e  m ł o d z ie ż y  t . u . r .
*  dwuch ośrodkach życia przemy- 
®łowego, w  Łodzi i w  Sosnowcu. Ta 
NTewja sił“ oznacza rzecz jedną, naj­
ważniejszą: JUTRO SOCJALIZMU
Do l s k i e g o  j e s t  z a p e w n i o n e .
^ie poszła na marne wytężona pra- 
â Towarzystwa Uniwersytetu Ro­

botniczego, szeregu starszych, i mlo- 
^Ych towarzyszów; po kilku latach  
Wysiłku stoimy w obec faktu podsta­
wowego: istnieje w  P olsce M ASQW V 
klJCH MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ, 
^ch , który się rozwija pod znakiem

Idei Socjalistycznej, ruch świadomy 
własnych dróg, samodzielny, pełen  
wiary, odrzucający precz równie k a ­
tegorycznie faszyzm i komunizm.

Był czas, ogromnie daleki, daleki 
na skutek mnóstwa zdarzeń, co nas 
od niego dzielą, był czas, kiedy two 
rzyliśmy — konspiratorzy w  ̂ szkol­
nych mundurkach — związki mło­
dzieży postępowej — niepodległoś 
ciowej; z tych związków wyrosło wie 
lu dzisiejszych kierowników czyn­
nych prac Polskiej Partji Socjalisty­
cznej. Był czas — w latach 1919 — 
1921, —  kiedy z trwogą spoglądaliś­

my na spustoszenia, szerzone przez 
komunizm i przez reakcję w duszy 
młodego pokolenia. I jedno, i drugie 
należy oto do przeszłości; pierwsze, 
jako okres „młodości, górnej i chmur­
nej", drugie, jako chwilowe załam a­
nie się, przezwyciężone ostatecznie.

Dzisiejsze Zloty —  to wyraz po­
wracającej, wspaniałej fali, to symbol 
zaufania, jakim młode pokolenie pro- 
letarjatu darzy twardy trud obozu 
socjalistycznego.

Znaleźliśmy drogę właściwą, zna­
leźliśmy język wspólny z tymi, któ­
rzy nas w  przyszłości zastąpią* P o ­

wiedzieliśmy im: bądźcie sobą! szu­
kajcie Prawdy o własnych siłach! 
myślcie samodzielnie, bądźcie twór­
cami, miejcie ambicję samodzielnej 
twórczości! Nie chcemy, byście byli 
„podwładnymi" czy „uczniami" ty l­
ko; trzeba zrozumieć, że „każda epo­
ka ma sw e własne cele".

Tu właśnie leży tajemnica przy­
czyny, dla której niepodobna złamać 
SOCJALIZMU POLSKIEGO. PPS. 
nie krępuje rozmachu, nie tłamsi my­
śli niczyjej. W  dłonie uczestników  
dzisiejszych ZLOTÓW złożymy k ie­
dyś św ięte dziedzictwo minionych i

bieżących lat: sztandar NIEPODLE­
GŁEJ POLSKIEJ RZECZYPOSPO­
LITEJ SOCJALISTYCZNEJ. A  zło­
żymy ten sztandar w  ręce pewne. Po­
niosą one go dalej aż do chwili zw y­
cięstwa ostatecznego, po którym  
przyjdą nowe zagadnienia i now e po­
trzeby, tak samo nieskończone, jak 
nieskończony jest postęp LudzkoścŁ

W  dniu ZLOTÓW MŁODZIEŻY 
T. U. R. stwierdzamy z radością dum­
ną, że jutro do nas należy, bo „PRA­
CĘ PODEJMĄ NASZĄ IDĄCE JUŻ 
POKOLENIA".

REDAKCJA „ROBOTNIKA"

Co dalej?
O becny system  rządzenia Polską 

*Viązany jest n ierozerw alnie z osobą 
M arszałka Piłsudskiego. Dla nikogo 
chyba nie ulega w ątpliw ości, że ani 
P- Bartel, ani p. S ław ek, ani k tokol- 
^ iek b ąd ź  inny nie mógłby w  żad­
nych w arunkach  —  skupić w  swych 
jękach  tak iej samej pełni władzy. 
D latego w łaśnie chęć u trw alen ia  te ­
go system u w  oderw aniu  od jednost­
ki, k tó ra  go stw orzyła, —  stanow iła­
by zadanie całkow icie niew ykonalne.

m iejsce dzisiejszego stanu  rzeczy 
*hoże przyjść albo demokracja, albo 
leż jakiś p ierw otny  faszyzm, czy jakaś 
p ierw otna, anarch iczna d y k ta tu ra  
Wojskowa, prow adząca drogą bezpo­
średnią do k a tastro fy  politycznej i go­
spodarczej, uzupełnionej w  stopniu 
Odpowiednim w zrostem  w pływ ów  k o ­
m unistycznych. Gdyby zaś R zecz­
pospo lita  s tan ę ła  raz jeden ty lko  w o­
bec rozpaczliw ie prostej a lte rna ty - 
l*ry: faszyzm bądź komunizm?

spraw a polska i spraw a robotnicza 
w" Polsce byłyby to  spraw y p rzeg ra­
ne beznadziejnie.

Polska Partja Socjalistyczna, zaj­
m u j ą c  —  po dojrzałym  nam yśle — 
postaw ę opozycji zasadniczej w obec 
„rządów  pom ajow ych”, zdaw ała so­
bie dokładnie spraw ę z takiego w ła­
śnie ch a rak te ru  zagadnienia. Sform u­
łow ała pytanie i dała  odpow iedź: je­
żeli m am y ocalić sam odzielność pań­
stw ow ą i rozwój gospodarczy kraju, 
jeżeli m am y przebrnąć poprzez w szel­
kie trudności epoki dziejowej, w  ja­
kiej żyjemy, —  musimy powrócić do 
demokracji, jako form y ustroju p ra ­
w no - państw ow ego, m usimy zorga­
nizować gospodarstwo narodowe na 
podstaw ach nowoczesnych, musimy 
zorganizow ać kon tro lę  nad  ̂ p roduk­
cją i w ym ianą dóbr, znaleźć rozwią­
zanie problemu narodowościowego, 
„chw ycić za rogi” byka „kwestji rol­
nej". Inaczej nie utrzym am y się na

poziomie dzisiejszego życia europej­
skiego; utrzym anie się zaś na pozio­
mie — to w arunek  samego istnienia.

Nie rozum ujem y w cale pod kątem  
w idzenia p lo tek  złośliwych, czy po- 
p rostu  „niew innie - p lo tkarsk ich” o 
stanie, zdrow ia m arszałka Piłsudskie­
go. P ytan ie : „co dalej?" zjawiło się 
na porządku dziennym  nazajutrz po 
przewrocie, jeszcze w  maju r. 1926. 
W yrosło ono do rozm iarów  olbrzy­
mich na skutek polityki Piłsudskiego 
w m iesiącach następnych; s tałoby  
w szakże i p rzy  w ielu innych — moż­
liwych teore tyczn ie  —  kierunkach  
tej polityki.

P rzetrw aliśm y okres zam ierania 
Sejmu poprzedniego. T rudno —  dzi­
siaj naw et — ustalić, jak dalece za­
chw iał on poczuciem  państw ow ym  
mas. A le przetrw aliśm y. W ybiła go­
dzina nowego Sejmu. W óz R zeczypo­
spolitej toczy  się naprzód jako - tako, 

‘ u tykając na wybojach; to tu , to tam

zaskrzeczy  zgodny chór „rządow ych” 
dziennikarzy; jakieś drobnostki po- 1 
wodują kolejne „sensacje” . R ośnie 
drożyzna. K rążą plotki. Z za kulis 
hałaśliw ej rek lam y w ygląda raz poraź 
surow a tw arz Rzeczyw istości. A w 
chw ilach zastanow ienia każdy czło­
wiek, choć trochę odpow iedzialny, 
widzi przed oczym a jaskraw e zgłos­
ki: „co dalej?"

T rzeb a  więc, by to, co jest napraw ­
dę isto tne, pow iedziane zostało gło­
śno i publicznie. L atem  r. 1926 Pol­
ska Partja Socjalistyczna pow iedzia­
ła: „ostrzegam!"; jesienią pow iedzia­
ła: „odmawiam współdziałania i od­
chodzę!"; jeszcze później: „a zatym  
walka!"

Próbow ano nas rozbić; bez rezu l­
tatu . P róbow ano nas osłabić w  toku  
kam panji w yborczej; skupiliśm y do­
ko ła  siebie 1.500.000 ludzi. Kraj u- 
dzielił odpow iedzi: me można rządzie 
Polską bez demokracji i przeciwko

demokracji, bez klasy robotniczej I 
przeciwko klasie robotniczej. Tak 
w ygląda realny —  nie sztuczny —* 
uk ład  sił społecznych. Przetrwaliśmy 
r. 1926 i 1927; nie przetrwamy ani po­
nownych „gier z Sejm em ", ani rzą­
dów  jakiejkolw iek „mafji”, ani roz­
w ydrzonej demagogji „Dwugroszó- 
w ek“ p. Sadzewicza.

I oto dziś, w  p rzededn iu  sejmowej 
debaty  budżetow ej, ośw iadczam y zu­
pełnie jasno, zupełnie w yraźnie: do­
syć „zabaw y” ! musi się skończyć „je- 
dynkow y” m onopol na tro skę o P ań­
stwo! Ju tro  Polski leży w  zw ycię­
stw ie dem okracji; h istorja  chciała, by 
chorągiew  dem okracji spoczęła w  rę­
kach Polskiej Partji Socjalistycznej.

D ebata budżetow a pow inna ustalić 
w obec opinji mas ca łą  pow agę poło­
żenia.

M ieczysław N iedziałkow ski

W DNIU 17 CZERWCA — DZIEŃ KOBIET
WSZYSTKIE ORGANIZACJE KOBIECE P. P . S. OBCHODZIĆ GO BĘDĄ W IMIĘ HASEŁ:

C. K. W.

1) obrony 8-godzinnego dnia pracy;
2) ubezpieczeń społecznych;
3) rozszerzenia pomocy dla b e z r o b o t -

. i4) szczególnej ochrony pracy kobiet » 
Młodocianych, zakazu pracy dzieci;

5) równej płacy za równą pracę;

6) obrony potrzeb służby domowej;
7) walki z drożyzną i z lichwą;
8) sprawiedliwej reformy podatkowej;
9) ochrony macierzyństwa;

10) zapomóg dla położnic;
U ) żłobków i ochrony dzieci;

I 12) równych praw dla dzieci nieślub­
nych; ,

13) obrony demokracji;
14) powszechnego, bezpłatnego naucza­

nia;
15) utrwalenia pokoju i zniesienia zbro­

jeń.

Posiedzenie Centralnego Komitetu 
Wykonawczego P. P. S. odbędzie się we

czwartek 31 maja o godz. 5 pp. w loka­
lu Z. P. P. S. w Sejmie.

Sekretarjat Generalny.

STANOWISKO PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH
JEDNOMYŚLNE UCHWAŁY C. K. P. P . P. ODPOWIEDŹ NA DEMAGOGJĘ PRASY „SANACYJNEJ”

W dniu 25 maja r. b. w lokalu Związ­
ku Zawodowego Maszynistów Ko eio- 
'•'ych odbyło się plenarne posiedzenie
C e n t r a l n e j  Komisji P o r o z u m ie w a w c z e ;  
Związków Zawodowych P r a c o w n i k ó w  
Państwowych w pełnym komplecie 

Po przyjęciu do C. K. P. Stowarzyszę* 
Ma Pracowników K o n t r o l i  Skarbowej, 
k t ó r e  zgłosiło swój akces, Zebranie prze  
Prowadziło wyczerpującą dyskusję nad 
stanem zagadnienia poprawy bytu na te ­
i n i e  Sejmu i Rządu.

W obecności delegatów  związków' 
Związku Zawodowego Pracowników 

Kolejowych, Związku Zawodowego Ma- 
Mynistów Kolejowych, Związku Urzęd­
ników Kolejowych, Związku Drużyn 
konduktorskich, Związku Polskiego Na­
uczycielstwa Szlkół Powszechnych, Zwiąż 

Zawodowego Nauczycielstwa Pol­
a c h  Szkół Średnich, Związku Pra­
cowników Więziennych, Związku Pra­
cowników Poczt, Telegrafów i Te­
flonów , Związku Pracowników na 
bogach wodnych, Związku Zawodo­
wego Leśników, Związku Niższych Funk- 
'*fonarjuszów Państwowych, Stowarzy­
szenia Urzędników Państwowych.

Uchwalono jednomyślnie następującą 
rezolucję:

Plenarne Zebranie Centralnej Komisji 
Porozumiewawczej Związków Pracow­
ników Państwowych w dniu 25 maja r. b- 
stwierdza iż:

Rząd nie uczynił zadość zobowiąza­
niom p. wicepremjera K. Bartla z przed 
kilku miesięcy bezzwłocznego przedło­
żenia po zwołaniu ciał parlamentarnych 
projektów definitywnej regulacji plac 
pracowników państwowych;

mimo uprzedzenia Rządu, że projekty 
te będą mogły być przez Sejm uchwalo­
ne przed ferjami letniemi jedynie w tym 
w y p a d k u ,  o ile zostaną doń zgłoszone 
do połowy maja, rząd dotychczas ich 
S e jm o w i  nie przedstawił;

fakty te zostały poprzedzone trzykrot- 
nem odraczaniem ustalanych przez Rząd 
z własnej woli terminów, od których no­
we normy uposażeniowe miały obowią­
zywać.

W tych warunkach C. K. P.:
Zakłada stanowczy protest przeciw  

stanowisku Rządu, zmierzającemu do 
stałego odwlekania definitywnej regula­
cji płac.

Z. P. P. S.
POSIEDZENIE PLENARNE

W e w torek, o g. 10 m. 30 r„  odbę­
dzie się posiedzenie plenarne Z. P. P. 

S. Porządek dzienny;

stanow isko1) Sytuacja polityczna i 
wobec budżetu.

2) Spraw y bieżące.
P rezes (—) Marek.

Apeluje do ciał parlamentarnych, by 
uczyniły wszystko, co jest w ich mocy, 
by doraźna podwyżka płac, jaka jest o- 
becnie niezbędna do chwili definitywnej 
regulacji płac na skutek podobnego sta­
nowiska Rządu, czyniła zadość minimal­
nym postulatom pracowników państwo­
wych w chwili bieżącej.

Mianowicie:
Wypłacenia w czerwcu dodatku wy­

równawczego tytułem zaległości należ­
nych pracownikom państwowym w zwią­
zku z utrzymaniem w r. 1928 wysokości 
dodatku mieszkaniowego na poziomie z 
końca 1925 r.

Podwyższenia uposażenia, począwszy 
od dnia 1 lipca b. r. conajmniej o 25%.

Zarazem C. K. P. w imieniu 200.000 
członków zrzeszonych w związkach, na­
leżących do C. K. P. konstatuje, że:

płace pracowników państwowych win­
ny być traktowane narówni z innemi po­
trzebami państwowemi i związane z tern 
wydatki pokrywane z normalnego bud­
żetu państwowego.

Rezolucja ta zostanie przedłożona 
czynnikom miarodajnym.

KONFERENCJA REFERENTÓW BUDŻETOWYCH

K onferencja referen tów  budżeto- I ustalenia wniosków budżetow ych Z. P, 
wych Z. P. P. S. odbędzie się we wto- | P. S. na plenum  Sejmu, 
rek , 29 maja, przed południem, celem

WILNO -  „STOLICĄ LITWY”
P. Waldemar as — z „łaski Bożej” 

dyktator Litwy — darow ał łaskawie 
społeczeństwu litewskiem u Konstytucję. 
Je st ona, mówiąc nawiasem, w punktach 
niektórych podobna bliźniaczo do ma­
rzeń pewnej grupy naszych .^amato­
rów". Ale mniejsza o to. Ze stanowiska 
polityki międzynarodowej obchodzi nas 
fakt, te Konstytucja owa uznaje W ilno 
za „stolicę Litwy", innymi słowy uznaje 
za własność Państwa Litewskiego mia­
sto, leżące w granicach Państwa Pol­
skiego, z którem  to Państwem Polskiem 
ta i  sama Litwa prowadzi obeaaie roko­
wania.

We będziemy tu poruszali sp ra w  
przyzwoitość* w stosunkach międzynaro­

dowych, ani też stw ierdzali raz  jeszcze 
fakt, że Wilno woale sobie nie życzy 
zakosztować dobrodziejstw  dyk ta to r­
skich p. W aldem ar asa; zabieram y głos 
po to, by zwrócić uwagę, te  polityka 
polska — naszym zdaniem — powinna 
z całym spokojem przejść do porządku 
dziennego nad ostatnim  pomysłem p. 
W aldem ar asa i w dalszym ciągu dążyć 
do załatw ienia spraw  najpilniejszych, 
których granice zakreślił p. mim. Za­
leski swoim oświadczeniem w  Królew­
cu.

Będzie to  i najgodniejsza i najw łaś­
ciwsza odpowiedź ae strony Rzeczypos­
politej Polskiej.

S. Ł



S tr. 2

ZBUZKA l  W A LERA
CO BĘDZIE Z FOSGENEM?

Pomimo dyskretnego milczenia rzą 
dowej i pół urzędowej prasy niemiec­
kiej, dowiedzieliśmy się o przeraża­
jącym wypadku z fosgenem  w Ham­
burgu. Są ludzie w Niemczech, K t ó ­
rym na ser jo zależy na tern, aby 
świat wiedział prawdę o Niemczech, 
którzy dla prawdy tej gotowi są po­
nosić najcięższe ofiary wolności. 
Zdarzył się wypadek ten w fabryce 
d-na Stolzenberga, który uchodzi za 
jednego z najlepszych specjalistów w 
dziedzinie trujących gazów. Panu 
doktorowi zdarzył się przed kilku la­
ty wypadek: w r. 1924 okręt wiózł 
partję gazu trującego do Rosji, jeden 
z balonów „zachorował", gaz ulotnił 
się, cała załoga przypłaciła podróż 
tę śmiercią. Wypadek ten zdarzył 
się na pełnem morzu, wiadomość ze 
znacznem opóźnieniem dobiła do lą­
du. Dziś, wypadek zdarzył się na lą­
dzie, w Hamburgu, w  dzielnicy za­
mieszkałej przez ludność robotniczą. 
Właściciele twierdzą i dziennikarze 
przez nich opłacani przytwierdzają, 
że gaz hamburski, taki niesforny, nie 
chcący słuchać samego d-ra Stolzen­
berga, pochodzi z wojny, że domnie­
mana fabrykacja nie znajduje się w 
sprzeczności z zakazami Traktatu 
Wersalskiego. Wchodzimy tu w dzie­
dzinę zwykłych kłamstw militarystów 
niemieckich, i cytujące te argumenty 
doskonałe czasopismo „Die Men- 
schheit", dodaje: „Zdaje się, iż sły­
szymy pana ministra wojskowego 
Gesslera, mówiącego z trybuny par­
lamentu niemieckiego". Ten sam ty­
godnik mówi dalej: „Zdaje się, że
szwajcarskie „Wiadomości Bazylej- 
skie" nie bez słuszności zwracają u- 
wagę na ważny szczegół, ten, miano­
wicie, że fosgen jest niezwykle czuły 
na wodę. Dlaczego tedy działanie 
straży ogniowej nie dało żadnego wy­
niku? Wydaje się tedy, że nie cho­
dzi tu o fosgen, a tylko o inny gaz, 
trzymany dotychczas w głębokiej ta­
jemnicy... Pan Dr. Stolzenberg jest 
wielkim specjalistą, co miesiąc ukła­
da formuły chemiczne nowych gatun­
ków śmiercionośnych gazów. Traktat 
wersalski swoją dlrogą, pacyfizm swo­
ją drogą, podpisywanie oświadczeń 
Kelloga swoją drogą — a gazy, które 
obecność swoją same przez się zdra­
dzają — swoją drogą!

Na p. Westarpa nie ma tedy żadne­
go środka? Hrabia Berastorff był w 
Warszawie na Kongresie Przyjaciół 
Ligi Narodów jako przedstawiciel 
niemieckiego Stowarzyszenia dla Li­
gi Narodów i oświadczył publicznie: 
„Niemcy są pacyfistyczne, albowiem 
eą rozbrojone". Krótki ten aforyzm 
uczynił głębokie, wstrząsające wra­
żenie na tych, którzy uważali, że rząd 
niemiecki, że większość narodu nie­
mieckiego — chce pokoju w każdym 
razie, że pogodziła się z losem, z wy­
nikami wojny światowej, że nie chce 
odwetu. Co kilka tygodni spływa na 
świat zaprzeczenie tej wiary! Oczy­
wiście: zawsze można mówić, że w
Niemczech pozostały mniejszości wo­
jownicze, odwetowe i że to one pod 
wodzą wszelakich Westarpów przy­
pominają światu, który chce praco­
wać, czasy Bismarków, Moltków i 
Ludemdorffów! Ale niestety, my sły­
szymy o innych mniejszościach na­
prawdę drobnych i te tylko pragną na 
ser jo pokoju i rozbrojenia.

Może to się zmieni. Może to się na 
ser jo zmieni. Do parlamentu niemiec­
kiego weszło przecież blisko dw ustu  
towarzyszów naszych. Prezydent 
towarzysz Loebe pisze do nas, dzię­
kując za życzenia przesłane z tytu­
łu wielkiego zwycięstwa wyborczego 
socjalistów niemieckich, — że „zaufa­
nie jakie świat ma do nas wynagro­
dzimy polityką powodzenia". Znamy 
prezydenta i dobrego towarzysza 
Loebego. Był śród nas, był w Sejmie, 
gawędził z pp. Ratajem i Trąmpczyń- 
skim, spotykamy się na zjazdach mię­
dzynarodowych, wiemy, że to mąż 
prawy i mocnego charakteru- Nie bę- 
dą on i jego towarzysze mogli 
przejść nad zatrważającą ze stanowi­
ska sprawy pokoju światowego hi- 
storją Fosgenu hamburskiego.
, Od kilku lat przycichło jakoś za­
interesowanie świata dla fabrykacji 
gazów trujących. Zainteresowanie po­
wracać musi pod wpływem wiadomo­
ści w rodzaju tych, które wiążą się z 
imieniem pana Stolzenberga. I każdy 
Europejczyk, któremu drogim jest 
rozwój kultury, postępu i... przyszło­
ści, musi zamyśleń się nad tym wy­
padkiem. Trzeba wybierać: Ludzkość 
albo Fosgen. Or muz d albo Aryman. 
Stolzenberg albo pracowity, wy­
kształcony, kulturalny naród nie­
miecki Stolzenberg albo Szyller, 
Goethe i.„ towarzysz Loebe!

Henryk Bezmaski.

„ROBOTNIK", niedziela 27 maja iyzs

TĘPIĆ NADUŻYCIA WŁADZY!
NAJNOWSZY SKANDAL POLICYJNY W  ANGLJI... A U NAS

Pewien zbyt gorliwy policjant lon­
dyński pociągnął do odpowiedzialności 
za „nieprzyzwoite" zachowanie się w 
Hyde Parku ok. 11-ej wieczorem — zna­
nego w Londynie ekonomistę, sir Leo 
Money i młodą pannę Irenę Savidge. 
Sprawa poszła do trybunału policyjnego, 
który stwierdził zupełny brak winy ze 
strony sir Money i jego towarzyszki: 
siedzieli oni na ławce i gawędzili w spo­
koju, zachowanie ich było nienaganne.

Sir Money i Miss Savidge uwolniono 
od winy i kary, a policję zasądzono na 
grzywnę, feko odszkodowanie za nie­
słuszne oskarżenie.

Sprawa ta wywołała wybuch oburze­
nia całej opinji publicznej Angliji, Zażą­
dano surowego ukarania policjantów, 
którym zaraioooo fałszywe zeznania.

Policja postanowiła się bronić. W 
przewidywaniu sprawy, zgóry postarać 
się chciała o zeznania głównego świad­
ka, Mi®s Savidge. Panienkę zaproszono 
do Urzędu Policyjnego, do słynnego 
Scotland Yard. Przyjechał po nią samo­
chód z bobietą-irnspektorean. W Scot­
land Yard przesłuchanie trwało pięć 
godzin. Przesłuchanie było dość suro­
we; inspektor Collins, odtwarzając rze­
komą sytuację w Hyde Park'u, zacho­
wywał się tak, że młoda panienka pa­
liła się ze wstydu. Poczęstowano Miss 
Savidge herbatą. Zresztą, nie grożono 
jej ani biciem, ani więzieniem, nie poz­
bawiono jej wolności. Po pięciu godzi­
nach odstawiono ją do domu.

Panna Savidge opowiedziała rzecz 
całą pod przysięgą socjalistycznemu po­
słowi, tow. Johnston‘owi, który sprawę 
wniósł na Izbę Gmin. Odczytał zeznanie 
Miss Savidge i spytał Rządu, co zamie­
rza czynić.

Izba cała zatrzęsła się. Wszystkie in­
ne sprawy poszły na bok. Minister spraw 
wewnętrznych, znany reakcjonista, sir 
William Joynson-Hicks, pobiegł do te­
lefonu i zrobił piekło całej policji i pro­
kuraturze angielskiej. Po pewnym cza­
sie zsjawił się w Izbie, pogrążonej w gro- 
bowem milczeniu w oczekiwaniu wy­
jaśnień.

Minister przyrzekł wyczerpujące zba­
danie sorawy — bez zwłoki, przez spe­
cjalny trybunał publiczny.

Minister natychmiast porozumiał się 
z przywódcami opozycji — b. ministrem 
spraw wewn. tow. Hendersonem i in. — 
aby ustalić skład trybunału, zapewnia­
jący bezstronność całkowitą.

Wyznaczono specjalny trybunał: jed­
nego sędziego Sądu Najwyższego, jedne­
go konserwatywnego posła-prawnika i 
jednego socjalistycznego posła-prawnika. 
Trybunał zaczął niezwłocznie pracę: ja­
wnie, wszechstronnie, niezależnie od 
wpływów rządowych przesłuchuje i ba­
da pod przysięgą wszystkich, kogokol­
wiek uzna za konieczne.

Nie pozostałbym na stanowisku ani 
chwili, — mówił minister, — gdybym 
nie mógł ustanowić trybunału dla zba­
dania sprawy!

Cała Anglja rozbrzmiewa echami tego 
skandalu. Prasa, najradykalni ejsza i naj- 
reakcyjniejsza, jednakowo silnie żąda 
surowego ukarania winnych naduży­
cia — pozbawienia wolności na 5 go­
dzin! naruszenia nietykalności osobistej!

Skoro trybunał obecny skończy pra­
cę, zwołany będzie inny — równie nie­
zależny, dla zbadania całokształtu dzia­
łania policji i dla wynalezienia środków 
na zachowanie praworządności w pań­
stwie — której to praworządności kar­
dynalną zasadą jest wolność obywa­
telska.

*

W tym samym tygodniu agenci policji 
warszawskiej zatrzymali na ulicy stolicy 
posła na Sejm, odprowadzili go do a- 
resztu i na kilka godzin pozbawili wol­
ności. „Przez pomyłkę" narusozno nie­
tykalność osobistą posła, człowieka pod 
tym względem uprzywilejowanego. A- 
resztowano posła Lwa Baczyńskiego za­
miast wydanego sądom A lexandra, któ­
rego, zresztą, również nie wolno jeszcze 
było wtedy aresztować. Stał się skan­
dal, stokroć gorszy od londyńskiego.

Pogwałcono prawa nie przeciętnej, 
skromnej obywatelki, lecz członka par­
lamentu, wysokiej Izby Ustawodawczej!

Minister spraw wewnętrznych, rady­
kalny gen. Składkowski, po surowej ad- 
monicji marszałka Sejmu, złożył prywat­
nie 9późnione przeprosiny — i na tern 
się skończyło.

P. minister niawet nie zjawił się na 
mównicy sejmowej dla wyjaśnienia tej 
sprawy i udzielenia zadośćuczynienia
Izbie!

Czy naprawdę aż tak dalece mamy 
przytępiony zmysł praworządności przez 
codzienne lekceważenie konstytucyj­
nych swobód obywatelskich, przez na­
ruszanie nawet praw poselskich — toż 
ten sam p. Lew Baczyński, „przez po­
myłkę" również wyniesiony został z sali 
sejmowej przez policję na pi er wszem 
posiedzeniu — te  uważamy przeprosi­
ny p. ministra za wystarczające, że us­
pakajamy się i wnet zapominamy o 
krzywdzie, która dzieje się poczuciu 
prawa w Polsce?

Władze tłumaczą się, że są to wypad­
ki „sporadycznie", że zresztą, wycho­
wana rzekomo na wzorach angielskich 
policja nasza sprawuje się nienagannie.

Te wzory angielskie właśnie przypo­
minamy p. ministrowi. Jak  szkolić po­
licję po angielsku, to i karać ją po an­
gielsku i nadużycia jej badać tak, jak 
robi kolega angielski!

„Angielskość” obowiązuje p. mini­
strze! J, S,

PO PALCACH!...!KRONIKA POLITYCZNA
Ponieważ „Kurjer Poranny" pozwolił 

sobie w numerze sobotnim na zgoła 
niewłaściwy ton pod adresem P. P. S., 
my — ze swej strony , — mając zupeł­
nie dość panoszenia się w publicystyce 
polskiej tych samozwańczych „Kato­
nów" od „interesu państwowego", od­
powiemy „Kurjerowi" — na podstawię 
roczników tego pisma z r. 1914, leżą­
cych akurat przed nami — słowami Be­
nedykta Hertza:

„Muzyka gra — ulica ryczy,
Manile t car ogłosił nam;
Wojsk szarych ciąg. śpiew niewolni­

czy,
Bukaty róż warszawskich dam...

My. wierni poddani,
Z losem pojednani,
Ura! muzyka gra:
Boże caria,
Ura! ura!“.

Tak to, panowie z „Kurjera".
Nie Wam uczyć nas... poczucia pań­

stwowego.

Z RYNKU PRACY
Według danych Państwowego Urzędu 

Pośrednictwa Pracy za czas od 12 do 19 
maja r. b. w okręgowych urzędach po­
średnictwa pracy zarejestrowano 140.996 
bezrobotnych, w tem 32.870 bezrobot­
nych kobiet. W stosunku do poprzednie­
go tygodnia bezrobocie zmniejszyło się 
o 3,331 osób.

Znaczniejsze zmniejszenie bezrobocia 
zaobserwowano w okręgowych urzędach 
pośrednictwa pracy: W arszawa o 350 o- 
sób, powiat warszawski o 238, Włocła­
wek o 134, Łódź o 174, Piotrków o 159, 
Oświęcim 136, Biała 483, Wilno o 141, 
Górny Śląsk o 494.

Wzrost bezrobocia zaobserwowano w 
okręgach: Sosnowiec o 137 osób, Brześć 
nad Bugiem o 107.

OW WIEU ZHUZCZONE PO/ADZKI. LINOLEUM 
i  FABBUJF. MOMENTALNIE B IA Ł E  P OD ŁO G I 
NA M A H O Ń  LU« O O Z E C H  C IE M N Y

POLSKI POCIĄG SANITARNY DO 
BUŁGARJI.

On. 30-go b. m. na teren, dotknięty 
trzęsieniem ziemi w Bułgafji wyjeżdża 
polski pociąg sanitarny, zaopatrzony ob­
ficie we wszelkie niezbędne środki lecz­
nicze, odzież, produkty spożywcze itp.
Z POLSKIEGO MONOPOLU TYTONIO­

WEGO.
W nadchodzącym tygodniu odbędz.e 

się posiedzenie Rady Nadzorczej Pol­
skiego Monopolu Tytoniowego. Na po­
rządku dziennym znajdują się plany go­
spodarcze w związku z nowym okresem 
budżetowym.

Z MIN. SPRAW. ZAGRANICZNYCH.
P. Erie Idenbergs został mianowany 

attache poselstwa łotewskiego w W ar­
szawie.

„REW ELACJE"
PRZEGLĄDU WIECZORNEGO
Jak iś  nieznany bliżej „ inform ator" udzie­

lił w czoraj „Przeglądow i Wieczornemu" rgo 
ła „rew elacyjnych" informacji o „stosunkach 
panujących w M agistracie i R adzie M iejs­
k iej’* stolicy. , I n f o r m a t o r " 6w zapew nia, że 
całe nieom al życie sam orządu w arszaw skie­
go płynie pod znakiem  „w alki w ew nętrznej” 
w P. P. S„ co zagraża in teresom  m ieszkań 
ców m iasta.

M ożemy uspokoić „Przegląd Wieczorny ', 
że ami P. P. S., an i C. K. W., ani W. O. K 
R„ ani żaden tow arzysz party jny osobiście 
an i w reszcie — żaden poczciwy m ieszkaniec 
stolicy pomocy i opieki z jego strony  wcale 
a woale nie po trzebują

PRZED WYBORAMI DO RADY 
SZKOLNEJ OKRĘGOW EJ

We wtorek, dnia 29 maja r. b. o godzi­
nie 8-ej wiecz. w lokalu Związku Zaw. 
Nauczycielstwa Polskich Szkół średnich 
(ul. Chmielna 49, m. 3) odbędzie się z 
udziałem Posłów i Senatorów zebranie 
porozumiewawcze delegatów Rad Peda­
gogicznych szkół średnich ogólnokształ­
cących i zawodowych do Kolegium wy­
borczego Rady Szkolnej Okręgowej.

PRZEGLĄD PRASY
Kłamstwo zasila demagogię. — „Miano­
wanie" Wilna stolicą Litwy. — Fos­

gen. — 100-lecie Ossolineum.
ŹJe jest z prasą prorządową, sikoro 

jej w walce z lewicą nie wystarcza jut 
demagogja, lecz ucieka się ponadto do 
kłamstw i przekręcań faktów. „Kurjer 
Poranny", który w ostatnich czasach 
zupełnie już stracił „orjentację" i jest 
tylko bezwolnem echem kaprysów rzą­
dowych, przypuścił szturm wyłącznie na 
P. P. S. za odrzucenie w pierwszem czy­
taniu projektów podatkowych Rządu. 
Całe jegt r,vf mowanie opiera się na 
twierdzeniu, że P. P. S. nie sprzeciwia 
się „zasadniczo ifctocie przedłoteń, te  
jednak muszą uledz takiemu to i  takie­
mu przerobieniu", z czego wynikałoby 
logicznie, że projekty należało odesłać 
do komisji. Otóż stwierdzić tu trzeba 
jeszcze raz, te  P. P. S. nie jest przeci­
wna sprawiedliwemu podatkowi grun­
towemu, ale jest zasadniczo przeciwna 
„istocie" przedłoteń rządowych, co do 
których tow. Nowicki oświadczył w Sej­
mie, że nie zawierają ani jednego pun­
ktu, nadającego się do dyskusji. Były 
więc wszelkie racje do odrzucenia pro­
jektów w pierwszem czytaniu. Bo nie 
można „przerabiać" np. kożucha na 
frak.

Jeszcze gorsze figle wyprawia „Prze­
gląd Wieczorny". Lewica, jak wiadomo, 
zwalcza projekty podatkowe Rządu, m. 
in. z tego powodu, że pogłębiają roz- 
dźwięk między włościaństwem a urzęd­
nikami, gdyż podatki mają iść specjalnie 
na podwyżki urzędnicze. I oto „Prze­
gląd" wywraca kota ogonem i twierdzi, 
że to lewica dąży do pokłócenia wsi 
z urzędnikami. A przecież nawet wśród 
1-ki metoda rządowa spotkała się z 
krytyką, i jak donosi „Naprzód" kra­
kowski 33 posłów z 1-ki, wstrzymało się 
od głosowania nad przedłożeniami rzą­
dowemu Jak wobec tych faktów trak­
tować wystąpienia „Kurjera Poranne­
go" i „Przeglądu Wieczornego”?.

Sekunduje im zresztą godnie „Polska 
Zbrojna", dla której zasadnicza sprawa 
degresjii i progresji podatkowej jest 
drobnostką, a ewentualne „braki” moż- 
naby usunąć w komisji.

Pisma te jut „zapomniały", jak ata­
kowały posłów opozycyjnych za każdy 
wniosek i każde przemówienie w komi­
sji budżetowej, prawniczej, i konstytu­
cyjnej, i in., o ile nie szły po linji za­
mierzeń rządowych. Aż pos. Byj-ka, 
przewodniczący Komisji Budżetowej, 
mimo całej swej drażliwośoi na punkcie 
przynależności do 1-ki, musiał po za­
kończeniu obrad Komisji przyznać, że 
budżet traktowano rzeczowo.

To też łatwe ma zadanie „Naprzód", 
gdy demaskuje całą obłudę wystąpień 
„jeidynkowych” i prasy sanacyjnej w rze 
kornej obronie urzędników, którzy dos­
konale orjentują się w sytuacji i popie­
rają stanowisko P. P. S.

Z powodu „wcielenia” Wilna do Li­
twy przez konstytucję kowieńską za­
brało dotychczas głos kilka zaledwie 
pism. „Kurjer Poranny" zauważa szy­
derczo, że skoro Wilno jest stolicą Li­
twy, to miałoby z tego tytułu daleko 
idące prawa w stosunku do Litwy.

Nam się wydaje, że wybryk p. Wal- 
demaraea, o ile nastąpił z jego własnej 
woli, sprawi mu dużo kłopotów i szko­
dy.

„Głos Prawdy" i „Epoka" piszą o 
wybuchu gazowym w Hamburgu. Tam 
to pismo traktuje tę sprawę z punktu 
widzenia politycznego, jako zagadnienie 
stosunku Niemiec do pokoju, które jest 
dotychczas nierozwiązane i wobec któ­
rego inne państwa zachować się mogą 
tylko wyczekująco, nie wpadając ani ,v 
pesymizm, ani w optymizm.

Drugi organ rządowy ujmuje sprawę 
z punktu widzenia kultury ogólno-ludz­
kiej, posiłkuje się argumentami, podob- 
nemi do tych, jakie znajdujemy na ten­
że temat we wczorajszym numerze „Ro 
botnika”.

,,Warszawianka" poświęca szereg ar­
tykułów setnej rocznicy Ossolineum we 
Lwowie, obchodzonej z opóźnieniem 
rocznem, ale za to łącznie ze zjazdem 
bibłjotekarzy i bibljofilów z całej Pol­
ski. Gazeta podnosi wielkie zasługi, po­
łożone przez tę instytucję dla nauki pol­
skiej i kreśli sylwetki mężów, zasłużo­
nych około Zakładu.

B.

MAŁY FELJETON
„LETKIE POMIESZACIE- .

Ponury jegomość wszedł i zaprez 
tował się: o4

— Trzyprztycki jestem,
rzędnik siódmej kategorji- klar®?

Gość przez kwadrans c ni*
wał, z ozego jednak nic wyrozu 
mogłem. . .

— Więc o oo panu
— O to mi idzie, aby do :csZcz*

projektu amnestji Sejm <w*ł *T‘
jeden artykuł, mianowicie: „u  Ot,o*
wszystkich żonatych mężów .^sZjoajji«« 
wiązku starania się o letnie u» ^  
Przecież mężowie nie są Ś°’rf1 . j gtd 
nych przestępców. Niechże e -a „je-, 
z okazji dziesięciolecia odz?* a aBł*
podległości zaznają dobrodziej® 
nestji. No, mam rację Rzec*

— Ależ naturalnie, o c z y w i ś c i  

jasna, jak słońce, prosta — J* oZbęd*
Myślałem że w ten sposób^ 

się gościa. Ale ponury jegoffl®*c 
ślał ruszyć się z miejsca. oyt*10'

— Czy— pan... jeszcze co?— * -  t  ła*k‘
— I owszem. Niech m: P*fl. Je- 

swojej powie, czy ja mam wy®*'
tnie mieszkanie, czy nie? miel®*

Pan Hipolit snać zauważył ż“tf ^  
na mojej twarzy, gdyż zaraz

— Niech pan mnie tylko c,eT^f0pt- 
wysłucha, a wnet wszystko p*n
one.

— Słucham pana... fr*? '
— Myślałem — ciągnął Pa°  j»- 

prztycki — że tego lata wykręć® —
koś od letniego mieszkania. ^a-
zimno, kwiecień — zimno, poi° to 
ja — wciąż zimno. Myślę, 01 zj®ę 
który sanacyjny prawnik lato ®** ^ e. 
wyinterpretował. Co teraz ®° 
dzieć? Takie czasy! Może wca 
roku lata nie będzie — myśl® Au0j zia 
się w duchu, zwłaszcza że moja pjfii. 
jakby nigdy nic: o letnisku ani ®
Ona nic i ja też nic. nie®0

— Czyby pan nie był ł a s k a w  ^ fZy. 
skracać się — poprosiłem P- 
prztyckiego. y,0 n-

— Ależ owszem... niech pan 
ważnie słucha, bo to bardzo d e je. 
Nagle... ociepliło się... Odraza, P
go, i drzewa i zieleń i kwiatki i ®*^ 
ki... i słowik i rzodkiewki — słow
to... Kundzia do mnie: Hipciu, trz 
pomyśleć o mieszkaniu. Próbui® jje 
swadować... Groch o ścianę— *
zna mojej Kundzi— Nic nie r °?*n^dri' 
wyperswadować sobie nie da— ***' |C 
wie sanacyjna baba— Staje na 
jedziemy szukać mieszkania W * . ^ e- 
kach. Że to niby i niezbyt da***00^ ^  i 
zbyt blisko Warszawy; niezbyt ® t j,yt 
nie zbyt sucho, nie zbyt drogo • n # 0 o- 
tanio. Dojazd koleją i kolejką* *- 
żna — jak powiada Kundzia 
szczędności i na piechtę. Jak  to
— powiada — w niedzielę o ^pocZ" 
na dwunastą jesteś na miejscu! ̂  j pa 
niesz sobie z godzinkę, y /a .  r*®*'

STO TYSIĘCY ZŁOTYCH
ZA RĘKOPIS

N« odbytym  niedaw no w L ondynie p rze­
targu  rękopisów  sprzedamy zosta ł oryginal­
ny ręko  pi* „Nowej H eloizy" Ja n a  Jakóba  
Rousseau. Nabywca, zb ieracz am erykański, 
zapłacił za naby tek  dw a tysiące dwieśc-.e 
funtów  angielskich. R ękopis sk łada się z 
dw óch tomów, zaw ierających dziew ięćset 
dziew ięćdziesiąt cztery  stron  pisma. P rz e ­
chow ał się w stan ie  zupełnie dobrym.

w ra c * sZ
wieczór jesteś z powrotem 
wie... Przyjeżdżamy więc do P j eSt 
i zachodzimy do gospodarza-- z
powiada — mieszkanie, niby i c
kuchnią jak się patrzy... i *rYC“°^ |cC li' 
proszę siadać... i śmietnik, że P ^  co 
zać; wszystko wedle przykazU— pa- 
kosztuje? — pytamy — Siedem^ s0bie 
pierków państwo dacie, może<U 
mieszkać choćby do samego Bo * ^ąpi®- 
rodzenia. Powietrza Wam nie P . A 
ani odrobiny słońca nie poża u> 'gat,- 
dlaczego aż tak drogo? — 
d z ia - Raz — powiada go*P ^  że 
dlatego, że mieszkanie ggg-
to niby sam Pan minister w»s®  ̂ pourtó- 
bliwie i dokumentnie zaglądał- * fla 0ąs 
re dlatego, ź*e ogromne poda* .. pań- 
gospodarzy, dla tych „ożennfiń4 ^  Ku®' 
stwowych nałożyli... J a  s ^ ^ ^ to w a n i*  
dzia też i z wielkiego uko® RZąd 
szczypie mnie w ramię, że to p8ń- 
nareszcie i o chudym urzęd® ^  
stwowym przypomniał *°^'e _0<Jatki?'-' 
dzo — pytam — podnieśli P co
Pięć, dziesięć, dwadzieścia r* j 
dawniej, i gruntowy podni* • t(> Jla
dynkowy podnieśli... WB̂ n d z i» . 
nas — szepce mi do ucha 
przestając z wielkiego tfk011 
szczypać. jed®3

— Czy by pan nie był łaska 
streszczać się. ^a®ęło

— Już kończę... Targ w taf?uje
na tem, że gospodarz wy®aP^^rjeście 
„ministerjalne” mieszkanie za ja ma® 
złotych na całe lato, nato®,a^ e podą­
żą niego zapłacić wszystkie 0 W ar­
tki... Wieczorem przyjeżdża®^ będę 
szawy gdzie dowiaduje z8 gosp0'
miał na zapłacenie P°^atkc>i.o; * 1 
darza, bo z podwyżką k r u c ^ ^  „owyck 
wyżką dlatego krucho że ® rzeJcl, o®**'
podatków. Więc pyta® '  oz?
jąc,
moja umowa najmu z 
Półdąbkach jest ważna.

pan H ipolit T r z y p r r f Y ^ ^ ^ w
nic , *czy nie.
ni®:

ja mam letnie mieszkanie, c^^jit»®tt*'

     ° P ,e'
Jadłodajnia R o b o t n i c z e g o ,  A1 j * .  

ki Społecznej (Sekcja K® ' wydaje obia- 
rozolimskie Nr. 6, m. 3, P-  ̂3q w 
dv smaczne i zdrowe p° .
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DODATEK GOSPODARCZY
KILKA UWAG 0 POLITYCE PODZIAŁU DOCHODU

SPOŁECZNEGO
, Na rozw oju gospodarczym  Polski 
jak głaz ciąży  podział dochodu spo- 
*®oznego. D ysproporcja pomiędzy u- 
^riałem  w dochodzie społecznym  po­
szczególnych w arstw , a zw łaszcza 
Pracy i kap itału , jes t w prost krzy 
cząca. K ilka drobnych przykładów  o- 
«VietHi to  zagadnienie, niestety, u nas 
Jńpefnie nie badane. W edług danych 
KomJgji A nkietow ej, podczas gdy w 
ki tym 1927 r, —  70% robotników, za ­
dudnionych w zbadanych fabrykach 
Wwozów sztucznych, zarabiało  pom- 
kfej 100 zł, miesięcznie, 40% dyrekto- 
,fów otrzym yw ało wynagrodzenie po­
p i e j  5.000 zł. miesięcznie! W  całej 
firupie cem entowni odsetki od P°ży" 
®8ooego k ap ita łu  wynosiły w 1926 
r. —  16,9% ogólnych kosztów pro- 
*kxkcji, podczas gdy robocizna zale­
dwie 11%. W edług tegoż źródła w 
1926 r. —  w cenie detalicznej super- 
k>sfatu robocizna w ynosiła zaledwie 
3%, w cenie sprzedażnej cem entu Z 
Uwzględnieniem rabatów  i potrąceń— 

Nic więc dziwnego, że autorzy 
(Sprawozdania z przem ysłu nawozów 
•^tucznych tw ierdzą, „że naw et b a r­
dzo znaczne podniesienie p łac nie 
sp ły n ę ło b y  praw ie w cale na koszty 
Produkcji przedsiębiorstw  zmechani­
zowanych i dobrze zorganizowanych 
4 napew no w cale na ceny sprzedaż­
ne —  dodajm y od siebie. Bo gdybyś­
my w przedsiębiorstw ie nieomal n a j­
lep iej op łacającem  swych robotników
•"Podnieśli p łace o  200%,.. to koszty 
w łasne podniosłyby się o 8,38% .

T en stan  rzeczy potw ierdzają nie­
w ątpliw ie sp raw ozdan ia Komisji A n ­
kietowej z w ielkich p r z e m y s ł ó w  (me- 
^ lu rg icznego , węglowego, naftowego, 
Włókienniczego, cukrowego i t. P J. 
,dnrk k tórych  jest na ukończeniu.

Cóż więc dziwnego, że np. w Lodzi 
‘35.000 osób m ieszka po 10 osob w iz- 
hie, że większość budżetów  robotmi- 
,ezych, badanych obecnie n a  podsta­
wie ankiety  przez Insty+uit G ospodar­
stw a Społecznego —  to budżety  „kar­
toflane", że „78% zgonów gruźliczych 
P rzypada n a  m ieszkania jednoizbowe, 
1*4,9 % n a  dwuizbowe, a tylko 1% na 
M ęłraze" („Budownictwo mdeszkanio- 
[Vę" gtr. 28 Spraw ozdanie Komisji 
A nkietow ej). Przecież, jak  stw ierdza 
P. M. B iesiekierski („P raca i opieka 
•połeczna" Nr. 1) „zarobki realne  po- 

G órnym  Śląskiem nie osiągnęły 
teewcze poziomu z 1914 r, : rzem ieśl­
nicy w  przem yśle m echanicznym  w 
W arszaw ie zarabiali w grudniu 1927 
*■ zaledw ie 84% przedw ojennego za- 
fobku realnego, to  samo tkacze w

przem yśle w ełnianym  w Łodzi, w 
przem yśle baw ełnianym — 78% , a ro­
botnicy niefachowi w Łodzi zaledwie 
74%!!

Nic więc w tych objawach nędzy 
niem a dziwnego; to skutki podziału 
dochodu społecznego, to skutki zaha­
mowanego przezeń w zrostu produkcji 
i dobrobytu kraju .

Dziwnem natom iast, wprost niepo- 
jętem  jest to, że chce się ludziom mó­
wić i pisać o konieczności podniesie­
nia produkcji, przem ilczając jedyny 
bodaj trw ały  po tem u w arunek, zmia­
nę podziału dochodu społecznego. 
Czy to faryzeuszostwo, czy zamiło­
wanie do nieodpowiedzialnego „ga­
dania w pow ietrze", do i,narodowego 
bałam ucenia się"?

Przecież gospodarcze znaczenie 
podniesienia zarobków, wzmożenia 
siły nabywczej rynku wewnętrznego, 
jako czynnika rozwoju produkcji, 
jest -  naw et w e u r o p e j s k i c h  krajach  
kapitalistycznych, nie mówiąc o S ta-
nach Zjedn., już p o z a  dyskusją, dys­
kutu je  się tam  metody, me zasadę. 
P rzecież zasady: „m ały zysk — du­
ży obrót", „obniżenie kosztow w łas­
nych przez większe w yzyskanie zdol­
ności produkcyjnej zakładów  , „ ra­
cjonalizacja, jako środek potan ie­
j ą "   to już w y tarte  komunały- Ze
tak zwane „sfery gospodarcze" z jak 
najw iększą zaciekłością zw alczają 
każde żądanie podniesienia płac, że 
niszczą konsum enta dodatkowe mi _ o- 
p łatam i na rzecz tak zw. „walki o 
lynk i zbytu", zw iększając zresztą—  
jak to ma m iejsce obecnie z węglem— 
eksport bez żadnej zniżki cen eks­
portowych, że przerzucają  na konsu­
m enta nie tylko podatki, ale w ydatki 
inw estycyjne, w liczając je do kosz­
tów własnych, że upraw iają  tak  zw. 
„finansowanie siebie przez siebie sa­
mych", t. j. pożyczanie w łasnym  
przedsiębiorstwom  na wysokie procen 
ty  k ap ita łu  obrotowego i inw estycyj­
nego (nieraz niepotrzebnie!), że prze­
suw ają zyski z produkcji do swych 
przedsiębiorstw  handlow ych i banko­
wych, kupują „B ristole" i t. d. i t. d.— 
to nic dziwnego, od tego one, t. j.

sferv gospodarcze" są i słusznie się 
zwą „gospodarczem i” . W  razie kata- 
stirofy — w yw ędrują, co im tem ła ­
twiej przyjdzie, gdyż w dużym stop- 
niu są ekspozyturam i kap itału  cxb-
cego.

A le państw o, ale rząd  nie może 
patrzeć  obojętnie na to, co się dzieje, 
na  tę rabunkow ą politykę, politykę

kolonjalną, upraw ianą we własnym  
k ra ju , k tó ra prow adzi i doprowadzić 
musi do wzmożenia kryzysu.

Państwo, naw et kapitalistyczne, ma 
w swych rękach  środki i narzędzia 
w pływ ania na  podział dochodu spo­
łecznego: takiem  narzędziem  ]e*t po­
lityka cen, p łac, zamówień, takim  
środkiem  jest polityka podatkowa, 
kredytow a, celna i t. d. O tem, czy, 
w jakim  stopniu i kierunku korzysta 
rząd  z tych środków —  nie będziemy 

iii. Dzi

CZECHOWICZ CONTRA BIERKIEWICZ

mówili- Dziś chcem y zwrócić uwagę 
na jeden objaw  charakterystyczny z 
naszej polityki podatkow ej. O to w ed­
ług ogłoszonej przez Min- Skarbu 
„S tatystyki akcji wymiarowej i po­
borowej podatków  bezpośrednich i 
op łat stem plowych za rok 1926", w y­
m iar podatku  dochodowego dila osób 
otrzym ujących dochód z uposażeń 
służbowych, em ery tur i w ynagrodzeń 
za najem ną p racę  (z wyłączeniem  
pracowników państwowych) 72% po­
datników należało  do 12-stu pierw ­
szych stopni, t. j. z dochodem poniżej 
4.200 zł. i w płacało  32,5 % całej kwo­
ty  podatku z dochodów niefundowa- 
nych.

Jeżeli się zważy, że te 72% p o d at­
ników znalazło się powyżej minimum 
wolnego od podatku  tylko w skutek 
dew aluacji złotego, a  przeto wbrew 
woli ustaw odaw cy, i jeżeli się zważy, 
że 32,5% ogólnej kw oty podatkowej 
obciąża ludność z dochodem po w ięk­
szej części m niejszym  od minimum 
egzystencjalnego, obliczanego przez 
Główmy U rząd  Ś ta tyst,, to ten drob­
ny p rzy k ład  dobitnie scharakteryzuje 
naszą politykę podatkow ą. Zaznaczyć 
należy, że Związek Posłów Soc. już 
w zeszłym  Sejm ie wniósł p ro jen t u- 
staw y now elizującej ustawę o podat­
ku dochodowym w  kierunku podnie­
sienia do 4.200 zł. minimum wolnego 
od podatku  (z 2.500 zł.) i uczyni to 
znów w obecnym  Sejmie. Będzie to 
drobny elem ent całego szeregu pro­
jektów  ustaw odaw czych posłów soc ja 
li stycznych, projektów  zm ierzających 
do w yzyskania tych narzędzi wpływ u 
na podział dochodu społecznego, ja ­
kiem! rozporządza państwo, a których 
trzonem  będzie p ro jek t ustaw y o kon­
troli publicznej nad  produkcją- Zooa- 
czymy w tedy, kto  istotnie walczy o 
rozwój produkcji, o w zrost dobroby­
tu k ra ju , a kto broni interesów  kapi­
ta łu  finansowego w m asce interesu 
produkcji i k ra ju .

H .  K .

Usiłowano nas niedawno przekony­
wać, że opozycja nasza wobec Rządu 
Piłsudskiego jest niecelowa i niesłuszna. 
F. Bierkiewicz udowadniał, że Rząd pro­
wadzi politykę gospodarczą, zmierzają­
cą do organizacji i kontroli kapitalistycz­
nej gospodarki. W epoce obeonej do­
strzegł znaki zbliżającego się konstruk­
tywizmu gospodarczego, wobec czego 
klasę robotniczą zapraszał do współpra­
cy z Rządem. I byliśmy już skłonni uwie­
rzyć w sielankę p. Bierkiewicza, — gdy 
oto minister skarbu i cały Rząd sielankę 
tę rozbili na miazgę.

Przyszła -sprawa cukru. W dziedzinie 
tej Rząd posiada zupełnie jasne prawo 
kontroli. Obowiązująca ustawa nakłada 
na Rząd obowiązek kontrolowania tej ga­
łęzi produkcji i regulowania ceny, a więc 
najważniejszego czynnika gospodarki, 
Organizacja przemysłu posunięta bardzo 
daleko. Niema przeszkód dla zastosowa­
nia idei „kapitalizmu kontrolowanego i 
zorganizowanego .

Tymczasem je'dnak w decydującej 
chwili Rząd pod' naciskiem organizacji 
kapitalistów nie tylko uchylił się od o- 
bowiązku kontroli i przeprowadzenia 
reorganizacji przemysłu cukrowniczego 
na zasadach społecznej racjonalności, 
lecz, jakby dla silniejszego podkreślenia, 
że obcą mu jest wszelka myśl społecznej 
regulacji życia gospodarczego, uciekł od 
obowiązku wyznaczenia ceny cukru, po­
zwalając na jej podwyższenie mocą u- 
chwały kartelu cukrowniczego, a więc 
drogą złamania obowiązującej ustawy.

Niekontrolowana organizacja kapita­
łu, wbrew interesom szerokich rzesz 
spożywców, wbrew interesom rozwoju 
produkcji i spożycia cukru, wbrew usta­
wie — zapanowała całkowicie nad spo­
łeczeństwem.

W kilka tygodni po tem Rząd dostar­
czył drugą serję zaprzeczeń tez p. F. Bier 
kiewicza. Wniósł do Sejmu projekty u-

staw podatkowych. W ustawach tych n- 
siłował złamać, wprowadzoną jut u nas 
w ustawodawstwie podatkowym, ideę 
podatków postępowych. Najbardziej re­
akcyjna zasada podatkowej „demokra­
cji" zatryumfowała całkowicie w rzą­
dzie. Wielkie i drobne majątki płacą po­
datki w równej skali. Gdy kapitalizm, 
ten stary, niekontrolowany i niezorgani- 
zowany kapitalizm, pod naciskiem przy­
chodzącego do głosu ludu zmuszany jest 
wszędzie poddać się podatkom postępo­
wym — u nas Rząd wystąpił przeciwko 
nim. Uczynił to Rząd, w którym p. F. 
Bierkiewicz dostrzegł tendencje nowej 
polityki gospodarczej.

Trudno byłohy znaleźć silniejszy ar­
gument przeciwko teorji p. F. Bierkiewi­
cza. Sprawa cukru i podatkowej polityki 
Rządu rozbiły doszczętnie wszelkie ilu­
zje o konstruktywnym kapitalizmie w 
polityce Rządu. Pan Czechowicz unice­
stwił p. Bierkiewicza.

I raz jeszcze potwierdziła się stara 
prawda, iż wszelkie ograniczenie władzy 
kapitału nad społeczeństwem możliwe 
jest tylko przez wzmocnienie klasowej 
siły proletarjatu i skupienie przy klasie 
robotniczej wszystkich warstw, gniecio­
nych przez kapitalizm. Rządy „ponadkla- 
sowe są rządami klas posiadających. 
Organizacje kapitału pod takiemi rząda­
mi państwa odegrywaią jedynie rolę gra­
bieżcy wobec całego społeczeństwa. 
Rząd, w rodzaju dziś u nas istniejącego, 
choćby nie wiedzieć jak reklamował 
swą siłę, spełnia tylko rolę biernego na­
rzędzia w rękach kartelów (cukrow­
ników w danym razie) lub innych orga­
nizacji kapitału i obszarnictwa.

Dla klasy robotniczej zgoda i współ­
praca z takimi rządami jest niemożliwo­
ścią. Dla proletarjatu pozostaje tylko 
droga samodzielnej walki przeciw kapi­
tałowi i przeciw jego ekspozyturze na 

'■ fotelach ministrów. Zygm. Zaremba.

SPRAWY KOLEJARZY NIEETATOWYCH 
W KOMISJI BUDŻETOWEJ SEJMU

PAR0DJA OBLICZANIA WZROSTU 
DROŻYZNY

Fala drożyzny od wiosny z a l e w a ,  ąca krsj
Vcia* n ieJT em i. c h a r a k te r y s ty c z n o

«*  znajduj, w obliceniach
"tycznej przy Głównym Uf*ęd*»* Sl«ły*tyc*

* ynŁ „
■ Przedstawiciele „ L e w ja W  m a* w Ko- 
feisji zadani, wielo, ułatwwn., akceptując 
k»o wnioski zawczasu odpowiednio spre­
parowane przez Urząd-
‘ Od szeregu już miesięcy nie * ję liśm y  
t*ż od delegatów kapłtalistycznyc
talsji jakiejkolwiek propozycji. starające, s ę>  prop— ,
^ le  wyręczają ich w tej m 
p. U. S. poparte, wygrywanym do teJ. 
kazdem posiedzeniu argumentem « „
*ości". Dla robotnika przecież .^u kow o  
obliczona cena jaja na 1Ó.1 gr. nip- ?
iednak zawsize taniej przekonyw ująca
hktu, że od roku już za to SwnO jajo ^
Warszawie płacię musi p r z y n a j m n i e j   ̂ ^

ń  specyficznej tylko wartości w r
botnika nabiera owa „naukowość o lc*- 
R  U. S. dziwnym trafem zapewne tylko 
* talentem przykrojona do n a j c y n ic z n ie j -  
8*ych interesów sfer kapitalistycznych.

Niedawne posiedzenie Komisji Staty ty­
czne obfitowało w wielce charak terystyczne
*°omenty. Jaskrawej zwyżki cen w ciągu o- 
•tatniego m iesiąca takich artykułów pod- 
tawowych jak chleb. mąka i kasze niepo­
dobna było nłe ujawnić w pewnym choć 
"tosumku we wnioskach G. U, S., lecz by 
Zniwelować tę *wyikę w całej grupie żyw­
nościowa) poobniżano .naukowo" ceny ta- 
^Ch artykułów  jak jaja, m a s ł o ,  k iełbasa i  

^ W a , przyczeffl zniżka ta dla nie tó ryc  ar 
Wkułów jak np. dla masła dosięga 50 Jr.  
*« kilo. Nad wnioskiem- przedstawiciela K o­
misji Centralnej Z w itk ó w  Zawodowych o 
•d y m a n ie  norm z marca dla tych artyku.

łów rządowo - lewjatańska większość Ko­
misji — na propozycję delegata Min. Spraw 
Wewnętrznych — przeszła do porządku 
dziennego.

Ni* mniej prowokująco załatwiono następ 
r.ą kwestję sporną mianowicie kwestję wzro 
stu cen w grupie odzieżowej. Wadliiw:« 
skonstruowany kwest jon ar jus z obliczeniowy 
Komisji nie przewiduje gotowych ubrań W 
odnośnej grupie, a tylko materjały. Tymcza­
sem w oiągu ostatnich dwu miesięcy dało 
się zauważyć znaczne podrożenie cen u . 
biań gotowych, spowodowanych wzrostem 
kosztów robocizny. By wzrost ten jednak 
w wskaźniku drożyźnianym za ostatni mie­
siąc ujawnić, wnioski delegata K. C. Z. Z. 
tow. Mieszkowskiego jak również rorzedsta. 
wiciełi Związków N. P. R. i Ch. D. propo­
nowały certy materjałów w ub. m. podnieść 
0 15 procent. Wniosek ten, jak również na­
wet nieobowiązujący do niczego, a deklaru­
jący dylko dobrą wolę Komisji w kierunku 
pomyślnego Załatwienia tej kwestji, miano­
wicie wniosek o wyłonienie Specjalnej pod- 
Komisji trwać dłużej nie mogą i wymagają 
tykułó-w odzieżowych na przyszłośę — zo­
stał tą  samą większością przedstawicieli 
Rządu 1 przedsiębiorców odrzucony.

Wynikiem takiego sposobu załatwiania 
spraw Spornych na-plenum Komisji było wy­
liczenie wskaźnika drożyźrtfanego za mie­
siąc kwiecień na +  2,4 procent. Przeciwko 
tem obliczeniom wszyscy przedstawiciele 
grupy robotniczej założyli protest tak  zre­
sztą jak na większości dotychczasowych 
zebrań Komis)!. M flak stosunki, jakie szcze 
gólnie od pewnego czasu zapanowały w 
Komisji trwać dłużej nie mogą i wymagają 
gruntownegj reorganizacji.

ROBOTNICZY „PRZEGLĄD 
GOSPODARCZY"

Opuścił już prasę ostatni, majowy nu­
mer „Robotniczego Przeglądu Gospodar­
czego" w znacznie zwiększonej formie, 
bo zawierający 36 kolumn druku. W czę­
ści artykułowej znajdujemy prace tow. 
tow. A. Zdanowskiego i K. Laskowskie­
go, omawiające w świetle ostatniego 
sprawozdania „Lewjatana" — poziom re ­
alnych płac robotniczych, drożyznę i 
„współpracę sfer przemysłowych z Rzą­
dem". Aktualna sprawa waloryzacji ceł 
znajduje oświetlenie w art. St. Jaskułow- 
skiego, zaś ostatnie Rozporządzenie Pre­
zydenta Rzplitej o „Sądach pracy" — w 
art. L. Brandesa. X-ty tom sprawozdań 
Komisji Ankietowej p- t- „Nawozy sztu­
czne", zawierający szczegóły wprost re­
welacyjnej natury, znajduje wyczerpują­
cy obraz w art. tow. Marjana Nowickie­
go. Wreszcie „Stan organizacyjny Związ­
ku Stowarzyszeń Zawodowych w Polsce 
na 1 Stycznia 1928 r. '\  Wykazujący — 
jak wiadomo — w ciągu dwu lat ostat­
nich b. poważny wzrost, zostaję omówio­
ny w art. J. T. Mieszkowskiego.

Dział przeglądów, rozszerzony w bież. 
numerze przez wprowadzenie przeglądu 
sytuacji gospodarczej kraju oraz obfi­
tym przeglądem wydawnictw krajowych 
i zagranicznych, zawiera też zwykłą kro­
nikę życia gospodarczego, ruchu zawodo­
wego, warunków pracy, płac i zarobków, 
bezrobocia, emigracji, ustawodawstwa 
społecznego i ruchu spółdzielczego w 
kraju i zagranicą.

Cena egz. 1 zł., do nabycia w „Księ­
garni Robotniczej", W arecka 9 i w A d ­
ministracji, Czerwonego Krzyża 20, p. 58.

Z GIEŁDY
Warszawa, dni3 25 maja 

Zebrania giełdy urzędowej wczoraj (wigil­
ia Zielonych Świątek) nie było.

Na prywatnym rynku akcyjnym, z powo­
du świąt żydowskich obroty mało.

Wszystkie krajowe Zjazdy, zgroma­
dzenia i konferencje pracowników ko­
lejowych zgodnie zawsze wysuwały żą­
danie — rzeczowo umotywowane — 
zatarcia różnic w prawach, obowiązkach 
i uposażeniu pomiędzy pracownikami 
stałymi nieetatowymi a pracownikami 
etatowymi. Na uzasadnienie tych żądań 
przytoczono motywy, stwiierdzająoe, że 
obowiązki pracowników etatowych nie 
są w niczetn ważniejsze, aniżeli obo­
wiązki pracowników nieetatowych, ani 
też nie jest mudej wartościowa ich 
praca.

Do spraw wyraźnie krzywdzących 
pracowników nieetatowych w stosunku 
do pracowników etatowych, prócz ogra­
niczenia ich w różnych prawach, należą 
również sprawy niższego wynagrodzenia 
w postaci niewypłacania dodatku miesz­
kaniowego, ciągłe zmniejszanie premij 
i t. p.

Byłe Rządy do tych spraw odnosiły 
się z brakiem zrozumienia, a nawet wro­
go. Zmienił się jednak Rząd: przyszedł 
obecny z hasłami „sanacji moralnej i 
sprawiedliwości społecznej, jak rów­
nież naprawienia krzywd dotąd ^odczu­
wanych przez pracowników kolejowych.

Rząd jednak nie spełnił pokładanych 
w nim nadziei. Kolejarze wierzyli tedy 
mocno, że nowowybrany Sejm zrozumie 
ich potrzeby i zadośćuczyni wysuwa­
nym postulatom. Tembardziej mogli 
spodziewać się tego, gdy najliczniej re- 
j>rezemtowane stronnictwo w Sejmie, :- 
dąće do wyborów ood Nr. 1 zapewniało 
krzykliwie kolejarzy mnóstwem odezw 
i plakatów wyborczych, jak również na 
„urzędowych" i „nieurzędowych” wie­
cach, że ich prawa i potrzeby w przysz­
łym Sejmie otoczy troskliwą opieką.

Przyszedł wreszcie Sejm i oto w Ko­
misji Budżetowej Sejmu podczas obrad 
nad budżetem Min i ster tum Komunikacji, 
referent budżetu tow. Kaczanowski wy­
sunął cały szereg wniosków, zdążają­

cych do poprawy bytu kolejarzy, wyka­
zując jednocześnie źródła na pokrycie 
stawianych przez siebie poprawek.

Niestety! Z drugiego czytania wy­
szedł tylko cało jeden wniosek, miano­
wicie — została powiększona pozycja 
na wypłatę premij pracownikom niee­
tatowym. Przy trzeciem czytaniu zosta­
ła skreślona na wniosek Rządu głosami 
reakcji i sanacji, i ta jedyna poprawka 
referenta.

Takim sposobem zasada premjowanśa 
pracy warsztatowej, przez wprowadze­
nie, której wydajność pracy bezwątpie- 
nia wzrosła — została przez tę uchwałę 
podkopana. Uchwała _ ta praktycznie 
zdąża do tego, że administracja kole­
jowa, żądając od pracownika coraz 
większych wysiłków pracy, będzie ob­
niżać za nią wynagrodzenie. Czy znaj­
dzie się pracownik warsztatowy, któ­
ryby swe siły, umiejętność i doświad­
czenie wkładał bez zastrzeżeń w swoją 
pracę, zgóry będąc przekonany, że o- 
trzyma on w nagrodę mniejsze wyna­
grodzenie — bardzo wątpimy.

Uchwała ta  ponadto stwierdza, że 
stali dziennie płatni kolejarze^ dotąd 
traktowani byli w kolejnictwie jako e- 
lement gorszego gatunku tylko przez 
administrację kolejową; dziś zaś- stano­
wisko to poparte zostało przez więk­
szość posłów Komisji, — jakże często 
wybranych głoisami tychże kolejarzy.

W każdym razie zainteresowani ko-, 
lejarze na fakt ten zwrócić muszą swą 
uwagę — chodzi tu bowiem o ich przy­
szły los na kolei.

Przywiązując ogromną wagę do a- 
chwał Komisji Budżetowej Sejmu w dn. 
21 b. m., dotyczących spraw pracowni­
ków kolejowych, Centralna Sekcja Me­
chaniczna została zwołana na posiedze­
nie plenarne dnia 3 czerwca r. b., na 
którem sprawy te zostaną rorważone.

Prezydjum C. S. M. Z, Z, K.

DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI — 3 CZERWCA
W ostatnich dniach odbyło się, w lo­

kalu Wasrzawakiej Spółdzielni Spożyw­
ców przy ul. Chłodnej 29, plenarne po­
siedzenie Stołecznego Komitetu „Dnia 
Spółdzielczości" przy udziale dwudzie­
stu kilku przedstawicieli różnych Spół­
dzielni, Związków i Instytucyj,

Całokształt programu nie będzie za­
sadniczo odbiegał od wzoru lat ubie­
głych. Natomiast wielką inowacją, o 
bardzo poważnem znaczeniu propagan- 
dowem pod każdym względem, będzie u- 
roczysta Akademja, która odbędzie się 
w niedzielę, dn. 3-go czerwca b. r. o g. 
5-ej po południu w sali leatrałnej no­
wego gmachu Związku Zawodowego 
Pracowników Kolejowych przy uL Czer­
wonego Krzyża 20.

Pragnąc uprzystępnić najszerszym ma­

som obecność na Akademji, Komitet o- 
znaczył bardzo niską cenę biletów, któ­
re od wtorku będą sprzedawane w skle­
pach Warszawskiej Spółdzielni Spożyw­
ców, w lokalu Związku Pracowników 
Kolejowych i Komisji Międzyzwiązko­
wej, w dniu 3 czerwca od goćLz. 10-ej 
rano w lokalu przy uL Czerwonego 
Krzyża 20.

Ceny biletów od 50 gr. do 2 zł., przy- 
czem członkowie wszystkich Spółdzielni 
wraz z rodzinami płacą połowę. ,

Prelekcję ma wygłosić tow. Jan Żer- 
kowski,

W akademji wezmą udział artyści war 
szawscy p. Leska, Benzefowa, Zelwero­
wicz i Dobosz oraz orkiestra p. dyr. 
Sielskiego.
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POLSKA SZTUKA LUDOW A
Sztuka ludu polskiego, podobnie 

jak w szelka sztuka ludowa, jest ty l­
ko w drobnym  stopniu  dziełem  orygi- 
nalnem  samego ludu. W  przew ażnej 
m ierze pow sta ła  ona jako w ynik 
p rzetw orzen ia tem atów  i m otywów 
sztuki w arstw  przodujących. Lecz 
w łaśnie w  tem  swoistem  przetw o­
rzeniu tem atów  i m otywów sztuki 
w arstw  przodujących przejaw iły się 
niezm iernie silnie i w yraźnie zdolno­
ści i in sty n k ty  artystyczne ludu po l­
skiego; czegokolw iek się do tknął 
polski a rty sta  ludowy, to p rzyb iera­
ło pod jego dłonią nową, mniej lub 
w ięcej odm ienną od dawniejszej i 
często pełną u roku  postać.

Dwa rysy uderzają nas zw łaszcza 
w polskiej sztuce ludowej: logika
k szta łtu  i radość barw y. K ażdy w y­
tw ór polskiej sztuk i ludowej, czy to 
będzie chata , czy zydel, czy czerpak, 
czy dzban, posiada k sz ta łty  ro z ­
członkow ane w  sposób jasny i p rzej­
rzysty i najściślej dostosow ane do ce­
lu, do którego  jest przeznaczony.

Innym  rysem  charakterystycznym  
polskiej sztuk i ludowej jest radość 
barw y, ukochanie ko lorów  czystych, 
żywych, nasyconych, położonych bez 
przejść obok siebie. „Żadnych pó łto ­
nów, żadnych niejasnych połączeń: 
barw a biała kojarzy się bezpośre­
dnio z czarną, czerw ień krzykliw a, 
gorąca — z fioletem  i zielenią. 
W szystko jest żywe, czyste, radosne 
do zupełnego upojenia: k o n tra s ty  i
pozorne dysonanse jeżą się jak las 
gęsty.. O to fjolet i purpura, fjolet i 
g ranat, fjolet i zieleń —  a zaw sze fjo­
let, jak barw ny akom panjam ent krzy­
kliw ie w ypiskujących skrzypiec... 
N iekiedy jeszcze szafir p rosty , g łębo­
ki —  jak najwyższy ton nieba w  lip­
cowy, gorący  dzień — a tuż obok a- 
m arant jarzący  i w ybuchow y oranż 
(pom arańczowy), jak dostały  łubin 
w skw arze piekielnym " (Antoni G a­
wiński. „Ziem ia" 22 kw ietn ia  1911 r.)

Pisanki, w ycinanki, m alowanki, su­
km any i gorsety  krakow skie, w ełnia- 
ki łow ickie, p io trkow skie, radom ­
skie, serdaki podhalańskie, skrzynie 
k rakow skie i sądeckie m ienią się i 
grają akordam i czystych, żywych, 
płom iennych barw ; zestro jenie zaś 
tych akordów  ze sobą i z otoczeniem  
we w spaniałe radosne symfonje ko ­
lorystyczne św iadczy w ym ow nie o 
w ielkich zdolnościach artystycznych 
ludu polskiego.

Z tej w ielkiej dziedziny, jaką jest 
polska sztuka ludowa, m ożem y po-

m

Książki o polskie! szinte 
ludowej . ,

■-Uje P1* Mimo zainteresow ania, 1 
od kilkudziesięciu la t budzi ^ ja«- 
ludowa b rak  było dotąd  zar° owrani» 
kiegoś syntfentycznego opra u]ar* 
całości przedm iotu, jak tez p ^  p0» 
nych w ydaw nictw  ilustrow any- j zja- 
święconych poszczególnym  si?
łom. D opiero niedaw no poia ^ 0vt‘  
trzy publikacje E u gen ju S za . r*  - ^ e i ’  
skiego, profesora etnograjP  u}a-j 
sy te tu  w arszaw skiego, ktor 
tw iają nam  znakom icie zaE?erwsZa 
się z polską sztuką ludową. * j]Vlo*
z nich „S ztuka ludu polskiego . u c\$ 

styczne pod x e %\r\ l
Ton*

wa 1928) daje treśc iw y  przegląd
Wyd. G ebethnera

P I S A N K I

(z materiałów wydanych przez Towarzystwo „Polska Sztuka Ludowa11;.

Łyżniki
Łyżnik jest to sp rzęt góralski, s łu ­

żący do w ieszania łyżek. S tanow i on 
niezbędną ozdobę izby podhalań­
skiej.

„Każdy łyżnik sk łada  się z osadki 
z szeregiem  otw orów  na łyżki, z o- 
zdobnego w ieszadła oraz w ydłużo­
nej tarczy  przedniej. W ieszadło, roz­
w inięte ze zw ykłego w ieszaka, w zno­
si się ku górze, p rzybiera k sz ta łt k o ­
ła  z gw iazdą sześcioram ienną, k a ­
pliczki z krzyżykiem , to  znów łba 
zw ierzęcia, m iędzy rogami którego 
widnieje krąg  słońca, a nad nim pó ł­
księżyc z gwiazdą. T arcza przednia 
jest zaw sze rzeźbiona i ryzow ana w 
m otyw y w ijących się w idłaków , linji, 
w  słońca i gwiazdy, nabijana k ó łecz­
kam i, to znów  ca ła  ażurow a, jak k o ­
ronka.

Zazwyczaj niem alow ane, jasno-żół- 
te  z jaw oru lub ciem no - czerw one z 
cisu, posiadają łyżniki tak ie  boga­
ctw o form, że w śród kilkudziesięciu

Drzeworyty
zna-

ŁYŻNIK ORAWA
Wieszadło w kształcie kapliczki z krz yżem (E. Frankowski: „Sztuka ludu pol­

skiego", Wyd. Gebethnera i Wolffa),

dać tu taj tylko k ilka p róbek  i przy- J trudno jest znaleźć dw a jednakow e 
kładów. Pisankom  poświęciliśm y już ' Łyżniki, podobnie jak i w iele innych
niedaw no słów  k ilka („R obotnik" z 
dn. 7 kw ietn ia 1928 r.). Dzisiaj da­
jemy no tatk i o łyżnikach, w ycinan­
kach i drzew orytach ludowych.

M ieczysław  W alhs.

Wycinanka lubelska * niebieskiego pa­
pieru (E. Frankowski: „Wycinanki", 

Wyd. J. Mortkowicza).

sprzętów  domowych, odznaczają się 
w prost m atem atyczną harm onją, są 
jasną syntezą p iękna i celow ości" 
(Eugenjusz F rankow ski „Sztuka lu ­
du polskiego").

WycmanRi
W ycinanki papierow e są jednym z 

najm łodszych w ytw orów  sztuki ludo­
wej: rozpow szechniły  się one w  k ra ­
ju dopiero od la t kilkudziesięciu. 
M ają one jednak sw e poprzedniczka 
w dawniejszych w ycinankach ze skó 
ry. Ponaklejane wzdłuż ścian i belek 
pow ały  stanow ią  one dzisiaj w w ielu 
dzielnicach Polski główną ozdobę iz­
by m ieszkalnej.

W ycinanki są  bądź jednobarw ne, 
w ykrojone z jednego k aw ałk a  p ap ie ­
ru, bądź w ielobarw ne, u tw orzone z 
kilku lub k ilkunastu  papierków , n a ­
klejonych je d m  na drugi. W ycinanki 
tak ie  odznaczają się często  pięknem i 
harm onjam i barw nem i.

Pod względem  k sz ta łtu  wycinanki 
można podzielić na kilka grup. Ma-

GŁOWA CHRYSTUSA
DRZEWORYT LUDOWY

(Jan Rembowski: „Światło", Zeszyt 5.
Marzec 1920).

my w ięc tu ta j: 1) w ycinanki o u k ła ­
dzie kolistym  lub prom ienistym , np. 
gw iazdy cz tero  - ośmio i szesnasto- 
prom ienne; 2) w ycinanki o sym etrji je 
dnoosiowej —  drzew ka, kw iatk i, w a­
zoniki z kw iatam i i p takam i, krzyże 
m onstrancje  i t. p. (szczególnie czę­
stym  jest tu ta j m otyw  drzew ka, co 
w iąże się p rasta rem i w ierzeniam i re- 
ligijnemi); 3) w ycinanki asym etrycz­
ne, w yobrażające zw ierzęta, p tak i i 
ludzi; 4) pasy  podłużne z m otywam i 
pow tarzającym i się po obu stronach  
w ielu osi pionowych.

W ycinanki różnią się rów nież zna­
cznie m iędzy sobą w  zależności od 
okolicy, z k tó re j pochodzą. Inne są 
w ycinanki łow ickie, inne kurp iow ­
skiej, jeszcze inne lubelskie lub m ało­
polskie. W szystkie jednak cechuje 
w ielka um iejętność kom pozycji, sub­
telne poczucie ry tm u i koloru.

Nadzwyczaj ciekaw ą, a mało 
ną  dziedzinę polskiej sztuk i ludowej 
stanow ią drzew oryty. Odbijano je 
ręcznie z k locków  drewnianych, po ­
k ry tych  czarną fa rbą d rukarską, i 
następnie kolorow ano z pom ocą k a r­
tonow ych patronów . Zawieszano 
je w zdłuż ściany szczytowej izby lub 
ustaw iano rzędem  na galeryjce, pod 
sosrębem , narów ni z obrazam i na 
szkle, nim je stam tąd  nie w yparły  
banalne tandetne  oleodruki.

Jak o  w zory do tych drzew orytów  
ludowych służyły kopje lub kopje 
to p ji dzieł zachodnio - europejskiej 
sztuki kościelnej, obrazy i posągi cu­
downe, znajdujące się po kościołach, 
s ta re  sztychy i ryciny, figury przy­
drożne, obrazki odpustow e. Znajdu­
jem y w nich niejedno dalek ie echo 
arcydzieł m alarstw a włoskiego, n ie­
m ieckiego, flam andzkiego. A le dzie­
ła  te  lub ich kopje zostały  przez „o- 
braźników " ludow ych przestw orzo- 
ne po swojemu. W iele rzeczy z a tra ­
cili oni zupełnie, inne pogrubili lub 
uprościli; mimo to —  o dziwo 
dzieła w ielkiej sztuki zachodniej n a ­
brały , p rzeszedłszy p rzez ich nieu-

nografje A rtystyczne 
M ieczysława T re te ra . i orrl\Y/arSza'<'

- -  - - • Wolffa. j„
v y a .  i  u » r  . .  j  r -  . -  .  k O *

skiej sztuk i ludowej, omawia ' ł^frZ®1 
lei budow nictw o, rzeźbę, . ba  ̂
domu, sprzęty , ceram ikę, , s* óbr7?1 
fty, pasy, zapinki, przedm ioty 0pią> 
dowe, podiaźniczkę, szopkę. 
i kogutka, różdżki w eselne, P aa 
wycinanki, m alow anki, 
szkle i d rzew ory ty  ludow e. K®'. ytf* 
kę zdobi k ilkadziesią t doskon 
konanych ilustracyj jednobą yCb 
na 32 tablicach, przedstaw ) d^c1 
okazy  rzeźby ludowej, skrzy*1 j 
kich, zydlów, łyżników , warz 
czerpaków  podhalańskich, j ba* 
szów, dzbanów, dzbanuszków^ Ja­
niaków, ■ ozdobnie haftowany® kfa" 
szul kobiecych, chustek , pąs® ają^ 
kowskich, zap inek  góralskich, ^  %\ 
ków, szopek, kukiełek , woz -sa« 
kurkiem , różdżek weselnych? 
nek, w ycinanek i malowanek-  ̂ ^

Jeszcze  piękniej p rzed s t a ^ ^ co- 
dwie publikacje pozostałe , P °s i, 0jfl 
ne „W ycinankom " i „M alowa z9, 
(wydawnictwo Jak u b a  M ortko 
W arszaw a 1928). K ażda z 
w formie zeszytu  dużego alb u 
go form atu, zaw iera, prócz zflj- 
stronic napisanego z gruntow a 
jomością rzeczy  tekstu , 
jedno i w ielobarw nych, od-d J . po- 
w sposób najdoskonalszy, na ) o- 
zw ala w spółczesna technika 
dukcyjna, w spom niane Wr1 ^g o  
sztuki ludowej. W y d a w i u c t ^ ^ y  
rodzaju i na tym  poziom ie P°
udostępnić i rozpow szechnią
ko po św iecie k rasę  polskiej 
ludowej. . ^yci*’

N asze n o ta tk i o łyżnikach 
nankach opierają się na ^ ^ u j e ś 0' 
nych p racach  prof. F r a n k o ^

szefkiszthkl

im
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Wycinanka kurpiowska z czerwonego 
papieru (E. Frank owsiki: „Wycinanki". 

Wyd. J. Mortkowicza).

ŁYŻNIK P O W . n o w o t a r s k i

I ■ HI P’
W ieszadło w kształcie rogów zwierzęcych, obejmujących,slońce; nad ’uf etj,ar  
księżyc -  rc  v-.r,L-^w«lr,'- „S ztuka  ludu Dolskiego". W yd. G®z gwiazdą (E. Frankowski: „Sztuka ludu polskiego"

ra i Wolffa).

czone ręce, now ego u ro k u  —  odzy­
skały  m onum entalność, u roczystą  po ­
w agę i w yniosłą surow ość, a czasem  
naiwność, c ie rpką  słodycz i wdzięk 
m alow ideł średniow iecznych.

D rzew orytów  ludow ych zachow a­
ło się bardzo mało. Przyczyniła się 
do tego i m et' w ałość m aterja łu  — 
pap ieru  i farb, i b rak  za in te resow a­
nia dla grafiki ludowej zarów no ze 
strony  miłośników, jak uczonych. 
D opiero w  ostatn ich  czasach udało 
się Zygmuntowi Ł azarskiem u od n a­
leźć częściow o w M ałopolsce, w po ­
w iecie cieszanowskim , częściowo w 
jednym  k laszto rze na pograniczu 
Żmudzi i P rus W schodnich, k ilk a ­
dziesiąt k locków  oryginalnych, z 
k tó rych  następn ie odbito i w ydano 
„T ekę drzew orytów  ludow ych daw ­
nych".

D rzew oryt, k tó ry  tu ta j rep ro d u ­
kujem y według kopji narysow anej 
przez L. Sawickiego, zosta ł odnale­
ziony przez Ja n a  R em bow skiego w 
w iosce Zubsuche na Podhalu i opu­
blikow any przez niego w  jednym  z

zeszytów  „Św iatła". P r z e d s ta v d ^ .  
głowę C hrystusa w koronie c) q \o' 
wej i ogromnej kolistej aure 
wa ta, zw łaszcza zas jej oczy 
w ielką pow agą i sm utkiem .

, antoweg®
Wycinanka lubelska z ia#*1'** *
papieru (E. Frankowska:

Wyd. J. MortSsowic*»)*
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SAMORZĄD STOLIM
CEGIELNIA MIEJSKA- 

Y la re n  cegielni obejmuje około 43 hektary. 
, 0i*t budowy cegieku obliczony 08
/̂ OO.OOO zł., a jej produkcja roczna na 
■̂OOOXJOO sztuk. Koszt własny p r o d u k c .  

satuk cegieł wyniesie, według OD' 
rzeczoznawcdiw, 59 zŁ 25 gr. Dotąa 

i^kooano bocznicę kolejową z rampa  ̂
^Ynki administracyjne, 4 budowle fabri 

ttae, sprowadzono z Czech komplet pras 5 
cegielniasnych, zalcupiooo w fal>ry 

^ krajowych 2 kotły i maszynę parową j 
0,Jtaż ma&zyn rozpoczął się w b. u% 0  

***twca do listopada r. b. zbudowany bę 
!*>« wielki budynek piecowo-suszarnian?

końca r. b. wykonana będzie sztuczna 
^ sa rn ia  i 1 piec °  pojemności 10.000.000 
**8>eł. Pozostałe 3 piece wykonane będą w

1929.
^Ha  k a t a st r o fy  przy  pl . st a r y n -

KIEWICZA-
Kom isja ra d z iec k a , p o w o ła n a  d la  u s ta lę -  

y  p rzy czy n  k a ta s tro fy  budo w lanej pr^Y 
' S ta ry n ld ew icza , o b ra d o w a ła  w spó ln ie  z 
"•Sisją tec h n icz n o  - a d m in is tracy jn ą . K o- 

j i® o rz e k ły  w  w yniku, że  d a lszą  b udow ę 
J®**cbu n a le ż y  p o w ie rzy ć  d z ia łow i a rc tu - 
6k tury  w y d z ia łu  tech n iczn eg o  m ag istra tu .

^D o w a  no w eg o  m o stu  PRZY ulicy
KAROWEJ.

Zespół in ży n ie rsk i i  te ch n iczn y , z a tru d -  
^ a y  p rz y  b u d o w ie  m o stu  P o n ia to w sk ieg o , 
U s t ą p i ł  do  p rz ed w s tę p n y c h  stud jów  k tó - 
!* sc n iez b ęd n e  d la  o p ra c o w a n ia  p ro jek tu  
^dow-y n ow ego  m o stu  p rz y  uŁ K aro w ej, 
s ^ d ją  te  juz s ię  ro z p o cz ę ły  i p o trw a ją  czas 
. ’uiszy . Są to  p o m ia ry  rzek i, poziom u w o- 

' ^ * w ysokośc i b rzeg ó w , n a d to  do iazd ó w  do  
^ S tu .  w y so k o śc i m o stu  w  sto su n k u  do  
U je ż d ż a ją c y c h  s ta tk ó w  e tc . Z b ad an e  bę - 

1® ró w n ież  dno  rzek i, szy b k o ść  w ody  i t. 
*• Z b i e r a n e  są te ż  d a n e  o ogólnej w adze  
^IWięiksrych sam oohodów  w W arszaw .e , 
le W yłączając objefctów  w ojskow ych , tak  

d z ia ła  a r ty le ry jsk ie  e tc . D ane  te  mu 
H  być  u w zg lęd n io n e  tuż p rzy  p ra c a c  

N p n y e f a .  D op iero  n a  ich  p o d staw ie  m oże 
o p ra co w a n y  szkic, a  później p ro je  

doivy m ostu .

Ś W I A T  E K R A N U

A

AUCE WHITE, 
jedna z najnowszych gwiazd filmowych 

w Stanach Zjednoczonych.

M l /

ILE KIN WYPADA NA 1 
MILJON LUDNOŚCI

Mimo, iż liczba kinoteatrów w Polsce 
wciąż wzrasta, iż nieomal co miesiąc otwie­
rają się nowe teatry świetlne — pozostaje­
my jeszcze daleko w tyle poza imnemd kra­
jami Europy (o Ameryce mówię nawet nie
możemy).

Oto cyfr kilka:
We Francji na miljou mieszkańców wy­

pada 66 kin, w Czechosłowacji 64, w Niem­
czech 59, we Włoszech 58 — w Polsce — 15. 
Dodać należy, że w Polsce tylko jedna trze . 
cia kin czynna jest przez cały rok bez przer­
wy. Większość kin na prowncji albo grają 
ty’ko w zimie, albo przez cały rok otwarte 
są tylko kilka dni w tygodniu. łka.

CO MÓWI CONRAD VEID
0  SWOIM PRZENIESIENIU SIĘ 

0 0  AMERYKI
Conrad V eidt w wywiadzie z jednym 

z am erykańskich dziennikarzy oświad­
czył: „Przybyłem do Ameryki nic tylko 
dlatego, że ofiarowano mi korzystniej­
sze niż w Europie warunki. Przybyłem 
po to by stworzyć film międzynarodowy 
co było przedm iotem  m arzeń moich od 
początku mej filmowej karjery. Na obu 
brzegach A tlantyku winien być wznie­
siony gmach wzajemności twórczej, gdyż 
najlepszy film am erykański może się nie 
podobać w Europie a najwspanialsze 
dzieło europejskie może nie mieć po­
wodzenia w Ameryce. Pierwsza moja 
rola w Ameryce „M ężczyzna z przesz­
łością" była rolą w prost wymarzoną. 
Grałem ją z niebywałym zapałem i od­
czuciem, tem bardziej iż reżyserował w 
tej sztuce Paw eł Leni, pod którego k ie­
rownictwem grałem  pierwsze filmy w r. 
1913 w Berlinie".

Możemy wierzyć w szczerość tego o- 
świadczenia. Jednak  musimy stwierdzić 
jednocześnie iż V eidt z pomiędzy szere­
gu wytwórni am erykańskich wybrał „U- 
niversal" dla tego iż tam  zgodzono się 
mu dać najlepsze w arunki. Veidt pobie­
ra skromną sumę... 10 tysięcy dolarów 
tygodniowo. K ontrakt jego zawarty jest 
na 2 lata. Dodać trzeba, iż w „Univer- 
salu" tak  bardzo ucieszono się zdoby­
ciem tak  wspaniałej gwiazdy, i ż pewien 
czas wypłacano Veidtowi gażę „zadar- 
mo", bo szukano odpowiedniej dla niego 
roli. Rolą tą  był dopiero „Mężczyzna z 
przeszłością".

łka.

"SM» 'ii» — * * —w
:ATR NOWOŚCI —  Bielańska 5. 
UPON na BEZPŁATNY BILET

na W ielką, szlagierow ą rewję

JA PANA TEŹ...“
.ŹDY kupujący bilet normalny, otrzymuje 
'gt bilet BEZPŁATNIE. Codziennie dwa 
Przedstawienia o godz. 8 i 10 wieczorem, 

wygody, publiczność wpuszcza się po
każdej przerwie.

M W

R E F O R M A C K IE  r t f i .  Z a k o n n i k
m ant od 1602 foku.

R egu lu ją  żo łą U .k , M uul_y r e ­
um a ty zm u , e iw p łłś w ą tro k y , aad-

C m . pod Zł. L »  w rrebu.p łdd

k i m m f  miejski Hi c r s Ł
Początek o godz. 630.

O la m łod zieży  d ozw olon e.
Genjalny dawno niewidziany
B i n - T i n - T i n

w sensacyjnym filmie p. t. „W ś r ó d  
W i l k ó w "

Nadprogram: K o m e d j a .
Codziennie o Sodr. 12 I 5 pp. aeanie oświatowe

„Tajemnice głębin morskich'*
w* _ r \ l .  ...„nno .e lr w nrnw lnrvi miuteraUwaga. Dla w ycieczek z prowlncyj miejsca 

zarezerw ow ane.

MU-TON SILLS,
w podwójnej roli: wielkiego pana i przy­
wódcy bandy złodziejskiej w obrazie 

„Jastrzębie gniazdo".

onoocxxMononrxxrinrxrxDocnocjqo 
« „ CAPI TOL"
Cj Marszałkowska 125. Pocz. o godz. 6-ej.
Q  K r ó l  s e n s a c j i

1 HARRY PEEL
n  w emocjonującym dramacie p. t  q

8  „WŚRÓD TYSIĄCA c
NIEBEZPIECZEŃSTW" g

OOOOOOOOOOOOCCXXDCXXICCXXCOOOO

CO GRAJĄ KINA?
Colosseum: „Piotr Wielki",
Stylowy: „W ielka afera” i  „W spadku po 

dziadku".
Casino: „Kobieta sfinks” i , Amor w kolei 

podziemnej".
Miejski: „Rin-tin-tin”, ,
Palace: „Pamiętnik ekscelencji".
Pan: „Kobiety, wino, śpiew”.
Rococo: „Męczennik sportu".
Splendid: „Emaacypatka” i „Kariera pan­

ny Loli”.
Wodewil: „Czerwonoskóry dientelman",
Capitol: „Wśród 1000 niebezpieczeństw”.
Światowid: „Męczennik aportu”.
Apollo: , Minuta przed dwunastą". W 

poniedziałek „Człowiek bez nóg".
Filharmonja: , Ramper, człowiek zwie­

rzę".
Mńwż: (Czerniakowska 191) „Martwy 

w ęztł”
' Sokół: „Przy dźwiękach tangą”

Mewa: „Zew zmysłów".

nąpu_. rnn i»T»~ iir>i — Ti—i —

MILTON SILLS 
AKTOR — FILOZOF

Milton Sils, uo obi cni e męskiej urody, ak­
tor niezmiernie ciekawy, którego poraź 
pierwszy widzieliśmy w Warszawie w „Wy­
spie zatopionych okrętów" — zanim został 
aktorem filmowym — zajmował się filozofją. 
Jakoby jest nawet autorem kilku książek 
naukowych.

Obecnie już tę „branżę" zarzucił i poświę­
cił się jedynie ekranowi — i wychowaniu 
swego jedynaka, który aoz nie ma jeszcze 
roku, już za ~-yna graę wraz ze wym papą 
przed aparatem kinematograficznym.

LILJANA GISH —
HANDLARKĄ RYB

Liljana Gish, wzruszająca „Biała sio­
stra" znakom ita gwiazda am erykańskie­
go ekranu, „odkryta" przypadkowo przez 
wielkiego G riffitha — oświadczyła nie­
dawno w wywiadzie z pewnym dzienni­
karzem, iż w latach dziewczęcych sprze­
dawała ryby w jednym ze sklepów w 
New Yorku.

Co słychoć no Ssiecie?
k r o n ik a  t e l e g r a f i c z n a
n ie z w y k ł e  s a m o b ó j s t w o .

Donoszą z Romie (Danja) o mezwy- 
kłem s a m o b ó js tw ie .  Jeden z mieszkań­
ców Ronny na tle zawodu miłosnego 
zabił się, wkładając sobie w  usta nabój 
dynamitowy. Eksplozja rozniosła zupeł­
nie głowę nieszczęśliwego samobójcy, 
odrywając ją od tułowia i odrzucając na 
kilka metrów.

KATASTROFA AUTOBUSU.
Jak  donoszą z Berlina, przepełniony 

autobus, w  którym  znajdowało się prze­
szło 40 pasażerów  na zakręcie pod Eis- 
leben runął z 5-metrowej wysokości. 
W szyscy niemal pasażerow ie doznali 
ran  lub potłuczeń, z nich kilku ciężko.

NAPAD BANDYCKI NA POCIĄG.
Do pociągu jadącego z Berlina do 

Lipska, nocy wczorajszej zaraz po ru­
szeniu pociągu ze stacji berlińskiej do 
przedziału II-ej klasy wpadł jakiś ban­
dyta. Steroryzowawszy siedzące w prze­
dziale małżeństwo rewolwerem, napast­
nik zrabował biżuterję wartości kilku­
nastu tysięcy marek oraz gotówkę, po- 
czem wyskoczył z pociągu. Mimo za­
trzymania pociągu napastnika nie udało 
się ująć.
B—rtmWi   Mi

U osób przygnębionych, wyczerpanych, 
niezdolnych do pracy, naturalna woda gorz­
ka „Franciszka - Józefa” pobudza obieg 
krwi, wzmacnia zdolność myślenia i chęć 
do pracy. Znakomici klinicyści stwierdza-' 
ją, ie  dla ludzi pracujących umysłowo, ner­
wowych kobiet, woda Franciszka-Józefa, ja­
ko wybitny środek trawienny, posiada nie­
pospolitą wartość. 684

MWODEWIL” Nowy Świat 43
Dziś i jutro pocz. o godz.: 4, 6, 8 i 10*

R O D  l a  R 0 C Q U E

>*k» „CZERWOIlOSKÓRy 
DŻENTELMEN”

Dla m łodzieży dozwolone.

r  Itr INA Nowy Świat 50. Dziś i ju- LrlkłHlU tro pocz. o g. 4-ej ost. s. 1010 
WIELKI PODWÓJNY PROGRAM

O brazów  produkcji am erykańskiej 1928 r.

■’ KOBIETA— SFINKS
dram at z ły c ia  arystokracji rosyjskiej na emigracji. 
W ytw j „Param ount". w  ro lach  głównych:

FLORENCE VIDOR 
i LOWELL SHERMAN.

21 A M  W KOLEI M E J
znakomita kom edja erotyczno-salonow a. 

Wytw.: „First N ational P ic.". W  roli gl.:
DOROTHY MACKAIL.

I  K ino, ,APOLLO“ Marszałkowska 106. 
Początek seansów: 4ł5 osŁ 10 w. 

WIELKI PROGRAM ŚWIĄTECZNY

LUCJANO ALBERTIHI
w filmie p. L

„MINUTA PRZED
DWUNASTĄ"

HUMOR AMERYKAŃSKU 
KARKOŁOMNE TRICKU 

NAD PROGRAM: ? ?: ?

Kino „PAŁACE”
C hm ielna 9. Pocz. o godz. 6-ej pp. !
OLGA CZECHOWA I WILLI 

FRITSCH
są filarami arcy-komicznej farsy p, Ł

„PAMIĘTNIK
EKSCELENCJI

LUjawnienie pikantnych tajemnic jedne­
go z panujących dworów europejskich.

G o r z e j  s t r u g . *)

ŻOŁNIERZ
Z POD ST. BEAT

1 ty  sali Nr. 7, w ogromnej sal. aktowej 
V m n  D iderota w Hazebrouck dokoła 

®*ystkich czterech ścian i w ptęc.u 
N e g a o h  pośrodku, z m artw ą matema- 
S n i e  wyrównaną symetrią stały białe 
S a n e  łóżka a na ich bie i c.emno gra­
b o w e  koce, poskręcane lub rozpostar- 

| t*' opadające na podłogę lub po 
' Popodtykane znaczyły pos acie śpi 

! H .  Sen tych trzystu  ludzi był spokoj- 
J  i kamienny, na sali leżała bia a 

Przez wielkie niczem nie osłonięte 
bił dó w nętrza biały świt i ju u 

u  ̂ żółte, skąpe światło kilku żarów® ,
. ^iących wysoko pod stropem- rrzez  
. pylone okna dochodził lekki, szemrzą 
Ą Poszum liśca, sączyła się czysta s o- 

^2, tchnienie kwitnących lip.
^ Niepostrzeżenie szybko rósł dzień, 
Sm agała  się białość ścian, zimna i ra- 
^ ca. Niespodzianie zapiszczał za ok- 

zaszczebiotał natarczyw ie niewia- 
ptaszek, jakby oznajmiając pilną 

y ^ in ę . Na to hasło pośrodku sali zer- 
się na jednem z łóżek człek zozernia 

m i Wychudły i zaczął rozglądać się do- 
i ,°ła. Szybkiemi rzutam i głowy mierzył 

^dał ogrom białego wnętrza. Jedno- 
i jednakowe szeregi łóżek mno- 

K ^ mu się w oczach i kędy tylko spoj- 
1̂ *  szły daleko, daleko w nieskończo- 
^  ć. W ytrzeszczał oczy, przecierał o- 

nie w ierząc zjawie.
I . rżejmowały go trwogą ogromne okna 
»(, ’,9żka wyniosła góra zieleni, k tóra wi- 
b a nad nim groźnie i pchała się o 

, k: dka, by go pochłonąć i zmiazdzyc.
I W idzialny ptaszek pogwizdywał i

cm oktał zawzięcie, wzmagając zagadko- 
wość tego wszystkiego. Czarny czło­
wieczek przym ykał i roztw ierał oczy, 
chcąc się otrząsnąć ze złudy, ale biała 
przestrzeń z tysiącami łóżek nie znika­
ła, zielona góra szumiała tysiącem  ta ­
jemniczych poszeptów.

To szeptali ludzie leżący dookoła, jak 
okiem zajrzał. Udawali, że śpią, by go 
tem łatwiej podejść. Co im zawinił?

Szeptali o rzeczach tajemnych, o rze­
czach strasznych nie do pojęcia. Na 
złość jemu zmówili się wszyscy co do je­
dnego by weń wmówić niesłychane 
kłamstwo. W plątują go w ciężką groźną 
sprawę. Nie znał jej ale truchlał ze s tra ­
chu.

Skąd się tu wziął? Nad tym najtru­
dniejszym swoim początkiem  dręczył się 
codzień od rana.

Pocierał czoło w znękaniu, w bezpło­
dnym trudzie myślenia. Gnębiący, nu­
dny ból tych wysiłków był mu dobrze 
znajomy, od jakże dawna pora się tak 
sam ze sobą, wydziera się jak z bagna i 
grąży się c^raz głębiej ? Już nie ma sił— 
zaraz uto...e. Nadchodziła ostatnia roz­
pacz — i tego już zaznał. Ile, ileż razy?

A była rada na wszystko i na niezli­
c z o n y c h  wrogów, zaczajonych pod d er­
kami, i na ten blask puszczany na niego

rzez wszystkie okna,i na straszne drze­
wa,i na p taka budzącego jakąś okrop­
ność, k tóra  zwali się nań lada chwila. 
Jest, jest na to rada, ale niemała to rzecz 
_  trzeba się obudzić...

Wiedział, że śpi, zawsze niby o tem 
pam iętał, ale nawał snów był zbyt potęż­
ny .obezwładniał go przerażeniem , wcią­
gał w wir straszliwych wydarzeń, osa­
czały go takie poczwary, gnębiły go tak 
potworne zmory, że raz w raz gubił w ą­
tłą niteczkę swojej pamięci i daw ał się 
ponosić. Budził się ustawicznie — ale to

było złudzenie, bo ze snu w padał w sen. 
Były to sny w snach jak pokręcone od­
nogi i rozgałęzienia ciemnej pieczary. 
Błąkał się i zaplątyw ał się ooraz głębiej. 
Nigdzie św iatełka, nigdzie wyjścia... Sny 
gnębiły go, sny ciskały nim po świecie 
z rozszalałą mocą.

Poryw ały go z domu o wieczornej go­
dzinie, gdy spokojnie palił fajkę i gadał 
z żoną, trzymając na kolanach Ju la  i A- 
netkę i w sekundę później z tą  samą faj­
ką w  zębach już truchlał i m arł na dru­
gim końcu Francji, zagrzebany w  lodo­
wałem błocie wśród okropnych trzas­
ków i grzmotów, drżący z zimna, drżący 
ze strachu przed śmiercią, ze strachu 
przed sierżantem.

Boi się go okropnie, tak że zdumiewa 
go to naw et we śnie. Bać się starego 
sąsiada, młynarza z Morges, z którym  
znają się od małego dziecka? Boi się, bo 
już czas wyłazić z cuchnącej trupam i zi­
mnej bajery, z głębokiego, bezpiecznego 
dołu i iść naprzód, tam gdzie terkoce, 
zacina się i szczeka, i łomoce, i zawście- 
ka się straszliw a maszyna.

M łynarz Michelin trąca go w bok, 
przez chwilę patrzą  na siebie zbliska i w 
tw arzy sierżanta widzi jak w lustrze od­
bicie własnego strachu. I jego strach ko­
rzy się przed strachem  sierżanta. Do ja­
my błota spuszcza się głową naprzód 
ich stary  znajomy aptekarz z Pons pan 
Dujardin. Przez chwilę siedzą we trzech 
w ciasnej dziurze — aptekarz oblepiony 
skorupą gliny w hełmie szczęka zębami 
i ze strachu nie może wymówić słowa. 
Ale młynarz zrozumiał o co idzie, już 
się zerw ał i uderza go kolbą karabinu, 
patrząc, ze strachem  w tw arz ap tekarza. 
Bije raz, drugi, trzeci — Doujart zgrzyta 
zębami ale musi wyłazić... Na sekundę 
przem yka się najprostsza myśl — skłuć 
ich tu  obu bognetem, prędko, zaraz, pó­

ki nikt nie widzi. Pozbyć się ich i zostać 
tu, przesiedzieć w bezpiecznej jamie... 
Ale młynarz wali po raz czw arty i myśl 
znika... A ptekarz — porucznik krzyczy 
coś do niego. Nie podobna dosłyszeć, 
ale Doujart wie, że on krzyczy właściwie 
ze strachu. A żona śmieje się w izbie.— 
Z czego się tak śmiejesz Zelino?—Chodź 
zobacz, tylko prędko — hahahal...

I to sen, i tamto sen, wszystko pomie­
szane razem — wszystko jest snem! 
W ięc śmieje się razem  z żoną, bo ap te­
karz z wędką w ręku brodzi po pas w 
mulistym stawie — oberw ał się razem 
z darniną z podmytego brzegu. M łynarz 
stoi na grobli i bierze się pod boki — 
aż tu  słychać jak rechoce... Ho-ho-ho!..

Kiedy to było? Dawno? Nie. Dopiero 
co? — nie, to się dzieje te raz  właśnie! 
Ale teraz również w tej samej chwili tuż 
na prawo na sąsiednim łóżku wynurza 
się z pod koca czarny kędzierzawy łeb 
i czarna straszna tw arz. Łyskają białka 
oczu, świecą się zęby... Co tu koło niego 
robi murzyn, prawdziwy murzyn? Dou­
jart jeszcze nigdy w życiu nie widział 
murzyna, przygląda mu się przez chwilę 
z ciekawością, pełną odrazy i politow a­
nia nad takiem  poniżeniem rodzaju ludz­
kiego. Jednak  odsuwa się nieco, gdyż 
czarny przew ala się na wznak, sizeroko 
rozrzuca ramiona i sięga niemal jego po­
ścieli w ielką łapą o żółtej dłoni. Na wi­
dok tej dłoni chwyta go obrzydzenie. 
Czarny zamyka oczy, pochrapuje i s tę ­
ka przez sen.

Co się może śnić murzynowi?! T ru­
dne pytanie, tem bardziej, że murzyn nie 
jest prawdziwy, tylko śni mu się jak i 
cała reszta. To go uspakaja.

Po lewej stronie z pod gładko rozpo­
startego koca widać tylko ręoe i bose 
stopy. Leży tam rozkrzyżowany czło­
wiek — bez głowy bo jej nie znać zu­

pełnie, nie znać i ciała, tak  płasko ro­
zesłany jest koc. Ręce i stopy są żółte 
jak z wosku, wychudłe — skóra i kości 
z pokręconemi ciemnemi żyłami. Bierze 
go pokusa odwinąć ostrożnie brzeg koł­
dry i zobaczyć, jak wygląda człowiek 
bez głowy. W idział ich wielu, ale tam ­
to nie było naprawdę, śnili mu się tacy 
nieraz, leżący w czerwonych kałużach 
wśród huku, trzasku, wycia, dymu i o- 
kropnego strachu. A teraz  spokój, cisza 
i nic nie grozi. Nie — to tylko taka  
chwila — zaraz się zacznie...

I na myśl o tem  D oujart naciąga na 
siebie kołdrę, chowa się z głową, kuli 
się w kłębek, robi się jaknajmniejszy. 
Mocno zaciska oczy, zatyka uszy rękami 
i dygoce w oczekiwaniu. W takiej chwili 
strach bywa właśnie najgorszy, potem 
zaczyna się zamęt, szał, piekło, czło­
wiek podziewa się gdzieś, znika sam 
sobie... Dusząc się pod kołdrą, mokry od 
potu Doujart modli się — Boże .prędzej! 
Byle już prędzej!...

...Ciasno, w zw artej grupie otacza go, 
napiera nań mnóstwo twarzy. Milczące, 
białe, skamieniałe w czekaniu. Jed n a­
kowe, zielono zam alow ane naciśnięte 
hełmy czynią ich podobnymi do siebie, 
wszyscy są jakby jednym i tym samym 
człowiekiem o tylu tw arzach a w każdej 
to samo — nagi strach  i nic więcej.

Zna ich wszystkich, dobrze zna każ­
dego z imienia i z nazwiska i skąd po­
chodzi, gdzie i jak zginął. Dawno ich nie 
widział, ale pam ięta. Przychodzili nieraz 
i te raz  są, nic go to nie dziwi. Chyba 
to jedno — czemu się boją, kiedy im 
się już nic nie stanie, żeby tam niewie- 
dzieć co?... Co za głupie ludzie — prze­
cie raz  człowiek umiera!

(d. a  n.).
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T E L E G R A M Y
OBRADY KOMISJI POLSKO-LITEWSKIEJ

Berlin, 26.3. (PAT). Na dzisiejsze® 
posiedzenia obradującej w Berlinie pol­
sko-litewskiej Komisji Mieszanej dla 
spraw prawnych i dla sprawy t. zwa­
nego lokalnego ruchu granicznego, o- 
siągmięte zostało całkowite porozumie­
nie oo do tekstu umowy polsko-litew­
skiej o lokalnym ruchu granicznym. 
Delegacja polska oświadczyła ze swej 
strony gotowość do podpisania natych­
miast umowy, ponieważ jednak delega­
cja litewska nie posiadała potrzebnych 
do tego pełnomocnictw, w ciągu dnia 
dzisiejszego przeprowadzone zostało 
tylko parafowanie umowy, a obu rzą­
dom pozostawiono decyzję oo do tego, 
czy umowa ta ma być podpisana już 
w najbliższych dniach, czy też dopiero 
w czasie nowej projektowanej konfe­
rencji królewieckiej.

Na zapytanie delegacji polskiej, czy

delegacja litewska gotowa jest podjąć 
odrazu rokowania oo do pozostałych 
kwestji, przekazanych na konferencji 
królewieckiej tej komisji, a mianowicie 
oo do kwestji pobytu, osiedlenia, op­
cji i obywatelstwa, delegacja litewska 
oświadczyła, te  narazie nie zamierza 
przedłożyć żadnych dalszych propozy­
cji ze swej strony. Na to  przewodni­
czący delegacji polskiej p. Tarnowski 
zapowiedział delegacji litewskiej prze­
dłożenie w najbliższych tygodniach 
odnośnych projektów strony polskiej.

Co <lo terminu podjęcia na nowo prac 
komisji, zapadnie decyzja, po porozu­
mieniu się pomiędzy obu przewodniczą­
cymi. Delegacja polska ze swej strony 
zaproponowała, jako termin ponownego 
zebrania się komisji, ostatnie dlni czerw­
ca, co delegacja litewska przyjęła do 
wiadomości.

PRZED TWORZENIEM NOWEGO RZĄDU 
W NIEMCZECH

BERLIN, 26 maja (P, A. T.). „Berliner 
Tgb." donosi, że u pruskiego premjera 
Brauna odbyła się wczoraj narada, w 
której wzięli udział przywódcy socjal­
nej demokracji. Narada ta, jak twierdzi 
„Berliner Tageblatt“, nie dała na razie 
żadnych konkretnych wyników co do 

ikwestji utworzenia nowego rządu. Ze 
sprawą kandydatury Brauna na stano­
wisko kanclerza związana jest bowiem 
kwestja połączenia tych obu najwyż­
szych urzędów państwowych w Niem­
czech, UTzędu kanclerskiego i urzędu 
pruskiego prezydenta ministrów w jed­
nej osobie.

Stronnictwa przyszłej koalicji rządo­
wej mają dążyć do tego, aby utworzenie 
nowego gabinetu mogio się odbyć w 
tej formie, że kanclerz, mianowany 
przez prezydenta Rzeszy, dobierze so­
bie sam swoich współpracowników w 
gabinecie, a gdy uzyska zgodę prezy­
denta Rzeszy na dobrany przez siebie 
skład gabinetu, stanie natychmiast 
przed parlamentem i zażąda YOtum zau­
fania.

Parlament zbierze się w dn. 13 czerw 
ca. Przewodniczącym parlamentu zosta­
nie wybrany prawie napewno dotych­
czasowy przewodniczący, socjalista tow. 
Loebe.

POBYT WALDEMARASA W LONDYNIE
AUDIENCJA U KRÓLA

LONDYN, 26.5. (AW). Wczoraj na 
kudjencji króla Jerzego, który przyjął w 
obecności Chamberlaina premjera Wal­
demar asa omawiane były sprawy kon­

fliktu polsko-litewskiego. Poruszane by­
ły także kwestje polityki angielskiej wo­
bec państw bałtyckich.

W JUGOSŁAWJI
RATYFIKACJA KONWENCJI W NETTUNO

• BIAŁOGRÓD, 26.5. (PAT). Bialo- 
grodzka „Polityka1* ogłasza oświadcze­
nie kół miarodajnych w sprawie decyzji 
Rady Ministrów, upoważniającej mini­

stra Spraw Zagranicznych do przedło­
żenia parlamentowi do ratyfikacji kon­
wencji w Nettuno.

MANIFESTACJE ANTY-WŁOSKIE
(PAT). W Sebeniko do ogrodu, poczem rozbił szyby budyń-Białogród, 26.5 . , _______

przyszło wczoraj do antywłoskich mani 
festacji. Tłum zebrał się przed budyn­
kiem konsulatu włoskiego i wtargnął

ku i zdemolował bramę wejściową. Po­
licja rozpędziła demonstrujących.

NOWY POSEŁ WŁOSKI
Białogród, 26.5. (PAT). Tutejszy poseł I się do rządu jugosłowiańskiego z prośbą 

Włoski gen. Bodrero został odwołany ze o agrement dla nowego posła, 
swego stanowiska. Rząd włoski zwrócił *

PROCES 0 „KONTRREWOLUCJĘ GOSPODARCZĄ"
Moskwa, 26 maja (P. A. T.). W dal­

szym ciągu procesu o nadużycia w Za­
głębiu Donieckim oskarżony Andrzej 
Kołodub nie przyznał się do winy, o- 
świadczając, że nic nie wiedział o ist­
nieniu organizacji kontrrewolucyjnej. 
Pirżeciwko twierdzeniu Kołoduba wy­

stąpił drugi oskarżony, główny inżynier
Kałganow, który oświadczył, że Koło­
dub należał do organizacji sabotażowej 
i systematycznie otrzymywał pieniądze 
za szkodliwą działalność z rąk samego 
Kałgamowa.

SYN OSKARŻA OJCA
Moskwa, 26 maja (A. W.). Jeden z czo go ukarania swego ojca, gdyż oświad-

łowych działaczy Komsomołu, Cyryl 
Kołodow, syn jednego z oskarżonych w 
procesie o sabotaż w Zagłębiu Doniec­
kim, opublikował w prasie sowieckiej 
list, w którym domaga się bezwględne-

cza, iż wszelka działalność kontrrewo­
lucyjna powinna być bezwzględnie wy­
tępioną, Kołodow zaznacza dalej, iż, ze 
względu na różnice polityczne, od 2*ch 
lat nie mieszka razem z rodziną.

REAKCYJNY PROJEKT RZĄDOWY ZOSTAŁ 
UCHWALONY PRZEZ PARLAMENT SZWEDZKI

SZTOKHOLM, 26.5. (PAT). Pomimo 
energicznej opozycji partji robotniczej 

*e by uchwaliły, po długotrwałych 
nocnych debatach projekt rządowy, do- 
yczący obowiązkowego rozjemstwa przy

zatargach, wynikających z interpreta­
cji obowiązującego układu. W drugiej 
Izbie projekt ten przeszedł większością 
1 głosu.

LOT IDZIKOWSKIEGO I KUBALI
26;5- (PAT), Lotnicy majoro­

wie Idzikowski i Kubala po locie, trwa­
jącym 30 godzin, wylądowali w Istrcs 
i  powodu uszkodzenia przewodu, dopro­
wadzającego smary. Lotnicy po wylądo­

waniu oświadczyli, iż dokonany lot do­
prowadził ich do wyciągnięcia odpo­
wiednich wniosków co do wartości sa­
molotu oraz sprawności motoru.

BRAK WIADOMOŚCI 0  ,.ITALJI“
Oslo, 26 maja. (A.W.). Do późnego 

wieczora me było zadmych wiadomo­
ści o losie „Italji z Kingsbay. Przy­
puszczają tam, że „Italia" zamierza 
osiągnąć wybrzeża Syberji, Ziemię 
Franciszka Józefa, lub Nową Ziemie. 
Brak wiadomości o wyprawie tłóma- 
czy  się defektem aparatu radjowego.

P oseł w łoski w  Oslo zwrócił się do 
rządu norweskiego z prośbą o wysła­
nie ekspedycji ratunkowej na pomoc 
„Italji", Ekspedycja ta już odeszła. 
Statek pomocniczy „Italji" —  „Citta 
di Milano" udał się również na po­
szukiwania sterów  ca.

J o z e f  Futom a
Włocławska Organizacja P. P. S. stra­

ciła jednego z dzielnych towarzyszów. 
Dn. 22 b. m. zmarł po długiej chorobie 
w 29 roku życia tow. Józef Futoma, 
radny m. Włocławka z ramienia PPS., 
prezes Powiatowego Związku Iwalidów, 
członek Wojewódzkiego Związku tejże 
organizacji.

Tow. Futoma, jako kilkunastoletni 
chłopiec, brał udział w wojnie świato­
wej, później w obronie Lwowa i Prze­
myśla, a podczas najazdu bolszewickie­
go odznaczył się jako dzielny obrońca 
m. Włocławka, gdzie też został ciężko 
ranny.

Mimo poważnego inwalidztwa, brał 
udział w życiu społeazmem, kierował 
Zw, Inwalidów i, na apel P. P. S., kan­
dydował w jesieni z. r. do Rady Miej­
skiej we Włocławku, której też został 
członkiem.

Tow. Józef Futoma był to cichy, su­
mienny, obowiązkowy i karny towa­
rzysz, który winien być stawiany za 
wzór. Jak  w boju orężnym, tak i w ży­
ciu obywatelskim i społecznym był Żoł­
nierzem wzorowym i mężnym.

Znękany chorobą płuc w kwiecie wie­
ku opuścił swój społeczny warsztat 
pracy.

Dowodem wielkiej sympatji i czci, 
jaką się tow. Futoma cieszył, był po­
grzeb piękny, który zgromadził liczne 
rzesze współtowarzyszów. W pogrzebie 
wzięły udział delegacje licznych organi­
zacji, frakcja radnych P. P. S. z wieńca­
mi, pluton żołnierzy i orkiestra.

Nad grobem przemawiali: prezydent 
m. Włocławka, p. Pachnowski im. mia­
sta, delegat Koła Inwalidów, reprezen­
tant Zw. Inwalidów z Warszawy, r-zed- 
stawiciel Legjonistów i im. Kom. Wlooł. 
P. P. S., frakcji radnych socjalistycznych 
i Włocł. O. K. R. P. P. S. tow. poseł Z. 
Piotrowski.

Cześć pamięci tow. Futomył

ŻAŁOBNA WIEŚĆ
Z BORYSŁAWIA

W czoraj w ieczorem  zm ąrł w B ory­
sław iu tow. W ładysław Dzięgała, 
członek m iejscowej O rganizacji M ło­
dzieży T. U. R W iadom ość o tym  
bolesnym  akcie- w yw oła w sze re ­
gach zgrom adzorej n a  z lo tach  m ło­
dzieży robotnic>.ej głęboki sm utek  i 
żal, bowiem  Zm arły z zapałem  f od­
daniem  p raco w ał d la idei socjali­
stycznej.

Cześć pam ięci m łodocianego b o ­
jow nika o k u ltu rę  w szeregach  ro ­
botniczych!

STRASZNA KATASTROFA 
SAMOLOTU PASAŻERSKIEGO

BERLIN, 26.5, (PAT), Dziś rano pod 
miastem Barmen-Elberfeld w Westfalji 
spadł samolot pasażerski, utrzymują­
cy komunikację lotniczą na linji Dort­
mund — Frankfurt n/Menem. Samolot 
spłonął. 23-letni pilot oraz dwaj pasa­
żerowie z Dortmundu zostali zabici, 
trzeci pasażer jest ciężko ranny, nato­
miast pasażerka, p. Benków z Dussel­
dorfu, zdołała się wydobyć z płonącego 
samolotu I w ten sposób uratowała się. 
Zwłoki zabitych zostały zupełnie zwę­
glone.

LOTNICY FRANCUSCY 
W PRADZE

Praga, 26 m aja. (PAT.). L otnicy Co- 
stes i Le B rix  przybyli o godz. 13 m. 
45 z W arszaw y  do P ragi Czeskiej.

NAD ŚWITEŹ, DO WILNA, WEREK, 
I NAD JEZIORO TROCKIE.

Pierwsza tegoroczna wycieczka Za­
rządu Głównego T-wa Uniwersytetu Ro­
botniczego pójdzie nowym szlakiem: 
skieruje się bowiem do malowniczych 
okolic w Nowogródczyźaie i Wileńszczy­
źnie.

Wycieczka wyruszy z Warszawy 
(Dworzec Wschodni) dn. 6 czerwca, śro­
da, o godz. 21, m. 20, po drodze zwiedzi 
Lidę (ruiny zamku), Nowogródek (góra 
Mendoga i in.), spędzi cały dzień nad 
uroczym jeziorem świtezi. Następnie 
wycieczka wyruszy do Wilna, zwiedzi 
miasto i najbliższe okolice — statkiem 
Wilją do Werek, a w końcu do Trok 
(przejażdżka po jeziorze).

Wycieczka jest 4-ro dniowa (czwar- 
tek-święto, piątek, sobota, niedziela), 
powrót do Warszawy, dn. l l  czerwca 
(poniedziałek) rano.

Koszty 40 zł. — (przejazdy: koleją, 
autem, łodziami, noclegi,). Nie człon­
kowie T. U. R. i P. P. S. płacą 45 zł. 
Liczba uczestników ograniczona, pierw- 
azeństwo mają członkowie TUR i brat­
nich organizacyj. Wycieczkę prowadzi 
t. poseł Z. Piotrowski.

Zapisy przyjmuje do dn. 2-go czerwca 
włącznie Sekretarjat Generalny T. U. R. 
Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża N t. 
20, Ul. 325-03, od godz. 5 — 7.

ROKOWANIA POLSKO-LITEWSKIE
mnnitacji kolejowe}, }*k i p°e*l 
telegraficznej między ob'5rf V̂ < « oic*' 
mi. Dyskusja w kwestjach 
nych, interesujących oba kraje, F ^  
dzor.a w podkomisji ekon°mi ze»
stanie podjęta na następne® P~~ f8,
niu komisji. Dyskusja w ®nT ^ g -  
wach, w których nie można 7 rayri® 
nąć porozumienia, zwłaszcza del®'
utworzenia proponowanej P t°~
gację polską podkomisji t r a n z y t y  ^  
stanie podjęta w tym samym f ^ w0ic*' 
stąpnę posiedzenie komisji 
nej, komunikacyjnej i traczy10 ,^ 8  *- 
zostało na czwartek 28 czerw*®

nem z późniejszych posiedzeń projektów, 0 g°dz. 11 przed poL 
dotyczących ustanowienia zarówno ko-

WYWIAD Z PRZEWODNICZĄCYM DELEGACJI POLSKI^
P. SZUMLAKOWSKIM

tvCh *  *r'
W związku z zakończeniem pierwszego, inłwwiazań. zawar y**

P, A. T. komunikuje:
Komisja ekonomiczna, komunikacyjna 

I tranzytu odbyła w sobotę, 26 maja swe 
ostatnie posiedzenie przed Zielonemi 
Świątkami. Na posiedzeniu tem przyjęto 
do wiadomości sprawozdania 3-eh pod­
komisji.

Na skutek sprawozdań podkomisji ko­
lejowej i pocztowo-telegraficznej, z któ­
rych wynika, że ale było możności o- 
siągnąć porozumienia na podstawie zgło 
szonych dotąd przez obie strony propo­
zycji, komisja ekonomiczna, komunika­
cyjna i tranzytu zaprasza delegację li­
tewską do przedłożenia komisji na jed-

okresti pertraktacji komisji polsko-litew­
skiej w Warszawie, przedstawiciel P. A. T. 
zwrócił się do przewodniczącego delegacji 
polskiej, p, Szuinlakowskiego, który udzie­
lił mu następujących wyjaśnień.

Chociaż zadaniem Komisji ekonomicznej, 
komunikacyjnej i tranzytu były cele ściśle 
i wyłącznie natury gospodarczej i komuni­
kacyjnej, niestety, nie można było osiągnąć 
we wszystkich dziedzinach, zleconych przez 
Konferencję Królewiecką, pozytywnych re­
zultatów, gdyż strona litewska wysunęła na 
pierwszy plan argumenty natury politycz­
nej. Przez dwa długie posiedzenia przewo­
dniczących delegacy) była prowadzona dys­
kusja polityczna.
SPRAWA KOMUNIKACJI BEZPOŚ­
REDNIEJ POMIF97Y POLSKĄ A LI­

TWĄ.
LiłuMnt, zamiast zgodzić się na omawia­

nie sprawy komunikacji bezpośrednie], po­
między Polską a Litwą, zgodnie z naszymi 
projektami, przedstawionymi w Królewcu — 
zaproponowali nam komunikację pośrednią 
przez Prusy Wschodnie, względnie przez 
Łotwę, motywując to tem, ie Rząd litewski 
obawia się, aby przez zgodę na komunikację 
bezpośrednią nie stworzyć precedensu w 
sprawie — zdaniem swoim — spornego te- 
rytorjum Wileńskiego. Powoływali się przy- 
tem na decyzje Rady Ligi z 10 grudnia ub. r>

Oczywiście, nietylko, że nie mogłem po­
dzielić tego punktu widzenia, lecz wręcz 
musiałem oświadczyć, że nie ma żadnej czę­
ści terytoi^iyn Rzeczypospolitej, które mo­
głoby być uważane za sporne, że kwestja 
Wilna nie istnieje, a jeśli została wspomnia­
na w sprawozdaniu referenta Rady Ligi Na­
rodów, to jedynie, jako jednostronna opJn- 
ja Ministra Waldemara sa, to zaś nie ma 
nic wspólnego z samą rezolucją Rady Ligi.
O UTWORZENIE PODKOMISJI TRAN­

ZYTOWEJ.
Delegacja polska zaproponowała Delegacji 

litewskiej, zgodnie z wymianą not w spra­
wie tranzytu w Królewcu, utworzenie pod­
komisji specjalnej, która miałaby między 
innemi obradować nad wykonaniem przez 
Litwę pełni zobowiązań, zaciągniętych, na 
skutek konwencji z dn. 8 maja 1925 r., w

szczególności zobowiązań, zawar
.  - s p r atykule 3-cim aneksu 3-go. W

utworzenia

, P ^ e'
t. j. ewentualnego 
Tranzytowej, Delegacja litewska 
czyła,,. iż wypowie się na jedne® 
dzeń późniejszych. o  A W
PRACE PODKOMISJI DLA &

EKONOMICZNYCH- ^
Utworzenie Podkomisji dla sPr*Vf j^Jej*' 

ekonomicznych wynikło poniekąd * ^f te- 
tywy Delegacji Litewskiej. Mianow®1,  ̂ <̂ - 
wodniczący Delegacji Litewskiej f b-
wiadczył, że z dniem 1 paździcrfl^ ^  pa 
Rząd litewski zamierza wproW®
Litwie maksymalną taryfę celną gjja- 
pochodzące z krajów, z które®! jaś,
da traktatu handlowego, nie eh®* sp0C)^' 
by zarządzenie to było skierowań® jjo­
nie przeciwko Polsce i dlatego °7 . ^y-
rzystnem przedyskutowanie możliw 
miany towarów między obu kraj*®*' jnfo*

W Podkomisji tej zostały Prt,e 
wane możliwości wymiany towaro# ^  
Polską a Litwą, przyczem strona P ° ‘̂ ej da* 
dala do wiadomości Delegacji lUetV> . ^y- 
ne statystyczne, dotyczące przy®0*11 mirrH> 
wozu z Polski i naodwrót. Cyf<V 
formalnego zamknięcia granicy 
tewsktej, oraz braku jakichkolwiek
ków międzypaństwowych, są dość t  ^  

Wywóz z Polski na Litwę o s ią g i  ro-
.  4 M Ł   i _ z r  4 C  O ' ) a  “i n c  ~ l r v 4 v c b  A

;łotrchi
leży przypuszczać,

ku 1926 wartość 16.834.275 złotych » jjj.
ku 1927 doszedł do 21.035.863

w razie t*

normalnych sąsiedzkich s t o s u n k ó w ,  

obustronnie znacznie by się powięh (,af- 
Strona polska wskazała, że istni*! 

dzo wiele możliwości l dróg do 
nia i *e pewne polepszenie etosu®*, 
podarczych między Polską a UtnA ‘ 
pełnie możliwe w minach ohe®*!**1 
wań. , po

Podkomisja kt podejmie sspaj*
wznowienia dalszych prac całej 
mianowicie w końca czerwca T. h«, v *»' 

W końcu uważam aa awńj obowi®1 ^  jt- 
znaczyć, że rokowania odbywały ^  jłop' 
mosferze przyjaznej, oo w 
nłn zawdzięczać należy taktowi 1*®^ 
czącego Delegacji Litewskiej, min***** 
niusa.

WIADOMOŚCI z CAŁEGO KRAJ°
.............................

P u ław y
WIEC ZW. ROB ROINYCH

We wsi Skępe pod Chełmżą (Pomo­
rze) został zwMany przez sekretarza 
Zw. Zaw. Robotników Rolnych tow. 
Drzymałę wieczna którym tow. Adzian- 
czyk zreferował obecną sytuację powy­
borczą, oraz sprawy zawodowe. Po re ­
feracie wszyscy obecni wznieśli okrzyki 
na cześć P. P. S. i Zw. Zaw. Robotników 
Rolnych. Następnie wygłosił równie 
rzeczowy referat tow. żuchowski z 
Chełmży. W dyskusji zabrał głos jakiś 
młodzieniaszek, faszysta Polusiński, 
który zachwalał reakcję, Radziwiłłów 
i Mussoliniego, Tow, Adzianczyk dał 
mu taką odprawę, że natychmiast znikł 
z sali.

Obecni zaczęli słę grcmjalnie zapisy­
wać do Zw. Zaw. Robotników Rolnych.

Tow. Adzianczyk napiętnował rów­
nież Tow. Młodzieży Katolickiej, znaj­
dujące się we wsi Skępem. Prezes tego 
Towarzystwa pozwolił sobie przy ćwi­
czeniach i marszu na takie wymysły, że 
n,ie nadają się one wogóle do powtó­
rzenia.

Oto czego się uczy młodzież w tem 
„Towarzystw' e“.

Tow. Adzianczyk mówił o tem, czem 
iest T. U. R., organizacja, która szerzy 
prawdziwą kulturę. Tow. żuchowski 
również apelował do zebranych, aby w 
tej wsi utworzyli T. U. R. i zapewnił, że 
towarzysze z Chełmży dopomogą im 
pod każdym względem,

KATASTROFA SAMOLOTOWA 
ZGON 2 OSÓB

Onegdaj, około 6-tej po poi., uległ ka­
tastrofie dwupłatowiec typu „Peugot", 
należący do 1 pułku lotniczego. Kata­
strofa nes&ąpiła w chwili, gdy samolot 
zdążający ze Lwowa do Warsizawy, nad 
folwarkiem Półki, doznał złamania skrzy 
dła. Nastąpiło Ło na wysokości 100 me­
trów. Samolot runął, rozbijając się do­

szczętnie. Na miejsca
pilot kpt. Juljan Dąbrowski ł®'

•rk®wy Mieczkowski. Zwłoki **biiyCpł
brane zostały przez dowództw®
lotniczego w Dęblinie.

Łódź  (jA-
TRZEJ ROBOTNICY ZATRUV*

ZAML , » uległ
W domu przy ul. PiotrkoW*. g te i0 

zepsuciu filtr biologiczny, w®  ̂ ^ o b  
właściciel domu zawezwał tr ^ g ^ u  t®* 
ników, w celu naprawienia £?>'ĉ asósl& , 
Jan Gromek, Józef Bartosik 1 
Janicki.

Przystąpiwszy do pracy*. zatrtłci“ 
spuścili się do dołu, gdzie uie* ^psid0' 
gazami, wydobywającemi * 
go filtru. doWf

Przybyli na miejsce któ'
zech nieprzytomnych robo ln ^

rym lekarz udzielił pierw'sacj 
a następnie odwiózł do szp‘t" Ł - *jgY
BISKUP MARJAWICKI -  A.

NA 6 MIESIECY WlĘZIŁr,_»
S ąd O kręgow y sk aza ł hi«k°P® .̂ ę c y  
• 1 • - na ® T--ąatńa

iftO
w

wickiego Kowalskiego
więzienia z z a w i e s z e n i e m

kary na przeciąg 3-ch lat. 
mu wypowiedzenie, w czasie - 
Zgierzu, bluźmierstwa, w st°® ,{j).
kościoła rzymsko-katoFckiego-

Komisja K ulturalno-A rty* y . wydaje 
Radzie Związków Zaw odo ,#^ienia: 
bilety  na następujące prze 6 •< w tea-

27 i 28.V r. b. opera i—3, po­
trze Kamińskiego, O b oźoa mieja®
czątek o godz. 4 po po •< 
od 64 gr. do 3.40. „ y/ Teatrr®

30.V O pera „W yzwolony 
Wielkim. , r zeladnik

4, 8, 14.VI „M ajster  ̂ r owym. 
„Zaręczyny aktorki w ,, ^  Sali Z. ^  

10.VI ,4wit, dzień i w
K. z udz. Malickiej i Wftg1
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_ WARSZAWSKA 
organizacja  p . p . s .
U s ie d z e n ia , z g r o m a d z e n ia  

ODCZYTY
p o s i e d z e n i e  w . o . k . r . p . p , s .
Wczoraj odbyło się posiedzenie OKR. 

PS. w Warszawie, pod przewodnic- 
tow. Piłackiego, przy udziale de­

natów  dzielnic.
Zebrami, w liczbie około 100 osób, 

^W alili rezolucję, protestującą prze- 
ei''vko formie i treóci wystąpienia Ro- 
^ a ld a  Minkiewiozą, o którym to wy­

kpieniu pisaliśmy przed paru dniami. 
Rezolucję powyższą zebrani skiero- 

^ i  do C. K. W.

WIELKI WIEC POLITYCZNY.
W  niedzie lę , dn ia  27-go b. m„ o godz. 
m. 30, n a  PI. p rzy  B azylice na Szmu- 

®*iżnie, odbędzie się W IELK I W IEC 
°U T Y C Z N Y . P rzem aw iać będą tow . 

V :  P o słan k a  Zołja PR A U SSO W A , 
*‘*fan PA W LIK , S tan is ław  BASCIK, 
Tgtrmnt ZIENC i ra d n y  ZACHARSKI.

We wtorek, dnia 29 b. m.

śródmieście. O godz. 7 w lokalu dzieT«f- 
7- AL Jerozolimskie 6, odbędzie się ze- 
r*oie Komitetu dzielnicowego.
Koło fabryki „ P e rk n n " . O godz. 6 m in. 30, 
lokalu dzielnicy, Brukow a 29, odbędzie 

**3 z e b r a n i e  lc o ła .

Grochów. O godz. 7 w lokalu dzielnicy,

Męcińafca 12, posiedzenie komitetu dzielni­
cowego.

Dzielnica Marymoat, 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Marymoocka 40, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, odbędzie eię posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Sielce. O godz. 7, Czerniakowska 32, po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

W środę, dnia 30 b. as.
Koło fabryki „Pocisk". 0  godz. 4 min. 30, 

w lokalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie 
się zebranie kola.

Koło budowy parowozów. 0  godz. 4 min. 
30, w lokalu dzielnicy. Chłodna 41, odbę­
dzie się zebranie kola.

Koło „Annopol". O godz. 7 w budynku 
nr. 3, w Annopolu, odbędzie się zebranie 
koła.

Dzielnica Czerniakowska. 0  godz. 7 w 
lokalu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w lo­
kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się po 
/siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska. O g. 7 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O g. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się zebranie 
członków dzielnicy

K R O N I K A
STAN JOGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce w dniu dzisiejszym: Zachmurzenie nao- 
gół duże, jednak z przejaśnieniami w ciągu 
dnia. Na południowym zachodzie jeszcze 
pochmurno i deszcze. Dość chłodno. W za­
chodniej połowie kraju umiarkowane w iatry 
północno - wschodnie, we wschodniej sła­
be południowo - wschodnie i wschodnie.

Szkoła twórcza 1 Hoene Wroński. Cykl 
odczytów amerykańskiego badacza Hoene - 
Wrońskiego, p. Fr. Walsena, który wzbudził 
wśród pedagogów polskich wielkiego zain­
teresowanie, zostanie zakończony odczytem 
ujmującym idee przewodnie nasaego wielkie 
go myśliciela na tle spółczesnego postępu 
pedagogicznego. Odczyt, wygłoszony w j ę ­
zyku francuskim, odbędzie się dn. 29 b. m, 
v  sali I Wolnej Wszechnicy Polskiej (Śnią. 
deokich 8, HI p.). W stęp wolny. Początek o 
godz. 8 wiecz. Po odczycie dyskusja w j ę ­
zykach polskim i francuskim.

W Państwowej Średniej Szkołę Rolniczej 
Liceom Krzemienieckiego w Białokrynścy, 
egzamin wstępny dla kandydatów na 1-szy 
kurs wydziału rolniczego i leśnego odbędzie 
się 23, 25 i 26 czerwca 1928 roku.

Dla kandydatów o dodatnim wyniku kon­
kursu z egzaminu wstępnego przewiduje się 
2 miesięczna (przy Szkole) praktyka w stęp­
na. odpowiednie wykonanie której decydo­
wać będzie o zaliczeniu kandydata w poczet 
uczniów 1-go kursu.

Wymagane wykształcenie: 4-y Masy szko. 
ły średniej lub 7 klas szkoły powszechnej. 
Szczegóły w prospektach, wysyłanych ca

Z sądów.
ZWOLNIENIE EMIGRANTÓW ROSYJ­

SKICH.
Sąd apelacyjny, pod przewodnictwem pre 

zera Orłowsk'*go, rozpatrywał dziś skargę 
emigran.ów rosyjskich, aresztowanych, w 
zw'ązku z zamachem na posła Lixa.ro w a. ,

Sąd apelacyjny zwolnił: Sicmionorwa, Czyr 
ka, braci Jegorow, Iljczowa, Wojciechowskie 
go (brata oskarżonego), Gołowaozewsfcą i 
Ryżowa, oddając go pod specjalny dozór 
policji.

Od Rudlewakiego zażądano kaucji, w wy­
sokości 2 tys. złotych a Makrzejewa pozo­
stawiono w aresze'e. I. K.

PRZYBYCIE LOTNIKÓW 
POLSKICH DO WARSZAWY
Wczoraj punktualnie o godz. 4 popoł. wy­

lądowali na lotnisku w WajKzawie przybyli 
z Amsterdamu lotnicy polscy, por. Kalina i
por. Szałas, wraz z sierżantem Kłosinfeicm. 
Lotnicy odbyli lot z Amsterdamu do W ar­
szawy na trójuTnikowym samolocie Fokkcra, 
przeznaczonym do lotów transatlantyckich.

Przybyłych powitali na lotnisku minister 
komunikacji, Rosnodki, płk. Rayski, przed­
stawiciele Ligi Obrony Powietrznej Państwa, 
craz liczne rzesze publiczności.

Jak się dowiadujemy, część lotu pomiędzy 
Berlinem a Warszawą samolot odbył w wa­
runkach bardzo niekorzystnych, silniki je­
dnak pracowały bez zarzutu

żądanie. Adres Szkoły: poczta Krzemieniec, 
wojew. Wołyńskie.

PROCES
KOMUNISTYCZNEJ PARTJI 
ZACHODNIEJ BIAŁORUSI

Białystok. (A.W.). W dwudziestym szó­
stym dniu procesu przeciwko 136 oskarża­
nym o przynależność do K. P. Z. B. proku­
ra to r Zubelewicz replikował na przemówie­
nia obrońców. Oświadczył on, ie  niektórzy 
z oskarżonych zostali postawieni w stan o- 
skarżenia w obecnym /procesie, mamo ska­
zania ich już przez inne sądy polskie, po­
nieważ popełnili oni przestępstwa komuni- 
ytyczme w różnych miejscowościach Rzpii- 
tej. Najsurowszy wyrok pochłonie wszystkie 
pozostałe.

Adw. Dąbrowski z Warszawy w odpowie, 
czi poruszył oświadczenie prokuratora, że 
ipewien odłam społeczeństwa domaga się 
ustaw wyjątkowych przeciwko komunistom. 
Doprowadziłoby to do takich stosunków, ;a- 
kie panują u naszego wschodniego sąsiada. 
Pociągnięcie skazanych już przez inno sądy 
jest niesłuszne, ponieważ podsądni oskarżę. 
r.; są o ciągłe przestępstwo przynależności 
do partji komunistycznej.

Adwokat Beylin z W arszawy w swej 
replice zwalczał tezę prokuratora o potrze­
bie stworzenia tak wielkiego procesu, któ­
rego wynikiem jest powierzchowność oceny 
i często nawet nieznajomość sprawy.

Następnie sąd przystąpił do wysłuchania 
rstatniego słowa oskarżonych. Oskarżony 
Basiński przemawiał prawie godzinę, powo­
łując się na swoją rewolucyjną przeszłość.

Ogłoszenie wyroku nastąpi w poniedz a- 
łek 4 czerwca o godz. 3 popoł.

EPffifŚWIATOWEJ

PEPEGE
o ls k i  P rz e m y s ł  G u m o w y  T.A.w G r u d z ią d z u .

M m i 2 I&3?

Ê  Ceny detaliczne.
Obuw ie lu d o w e  z  p r z y s z y w a n a  p o d e sz w a  N?35-A1 zł.5.40. 
Obuwie sp o r to w e  z  p r z y k le jo n a  p o d e s z w a  N?35-41 •• 6.50.

OGŁOSZENIE.
,5™, r z - ą 1 m i a s t a  L w o w a  przedłuża ogłoszony dnia 1 maja 1928 r. 

termin wnoszenia ofert na d z i e r ż a w ę  t e a t r ó w  M i e j s k i c h  (dramat 
opera, operetka) do  d n ia  3 c ze rw ca  1928 r . 1 (dramat,

Dzierżawa rozpocząć by się miała od dnia 1 września 1928 r.
W  ofertach podać należy wysokość żądanej subwencji i świadczeń.
Zarazem podaje Zarząd miasta do publicznej wiadomości, że w tym terminie t. j. do 

3 e z e rw c a  1928 r .  mogą Zgłaszać swe oferty osoby reflektujące na stanowisko d y r  e k- 
t o r a  t e a t r ó w  M i e j s k i c h  we własnym zarządzie miasta i podać swe warunki.

Oferty zgłaszać należy do Prezydjum Magistratu a bliższych szczegółów udziela Inten- 
dentura teatrów.

Zarząd miasta zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferty wyłącznie wedłurf 
własnego uznania. -

Komisarz Rządu 
p. o. Prezydenta miasta

Jan Strzelecki.
Lwów, dnia 24 maja 1928 r.

PRZETARG OFERTOWY.
M ag istra t m. Częstochowy ogłasza przetarg ofertowy na budowę 5 do*
robotniczych po 80 izb każdy — przy ul. św. Barbary i Sobieskiego.
Termin składania ofert naznacza się na 6/VI.28 r.
Oferty należy składać w Biurze Architekta Miejskiego do godz. 12-ej 

Zapieczętowanych kopertach z napisem:
••Oferta na budowę domu robotniczego dla Magistratu m. Częstochowy".

Otwarcie ofert nastąpi dnia 6/VI r. b. o godz. 12 m. 15.
». Wadjum w wysokości 5%  kwoty oferowanej należy złożyć w Kasie 
Miejskiej, zaś kwit dołączyć do oferty.

Magistrat zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferenta, oraz 
pjdania dowolnej liczby budynków do wykonania jednemu przedsiębiorcy, 
’’n nieuwzględnienie żadnej z ofert.

Ślepe kosztorysy i warunki otrzymać można w  Biurze Architekta Miej- 
*9ego za opłatą zł. 10.

Tamże można przejrzeć plany budowy.

MAGISTRAT.
N a d z w y c z a j n a  O k a z j a !

D A R M O  prawie
?JIK N IE  letnie 15.—
SJJKNIE batystowe ’8 —
SUKNIE markizetowc 3 0 .—
SJJKNIE popel. jedw. 4 0 .—
S U K N IE  er. de chine 50- 
**LUZKI letni,

5 0 .—
7 .5 0

S Z L A F R O K I strojne 
S P  D N IC E kol. pas. 
K O Ł D R Y  
P R Z E  C IE R A D Ł A  
K O SZ U L E  męs. zel. 
K A L E S O N Y  para

18.—
IS­
IS.—
5 . -

6 .5 0
5 .5 0

B-cia ZANDER, HofSZflłRowsKa 88.

C h c e s z  b y ć  p i ę k n ą ?
U żyw aj k rem u  i m ydła

» , B A L L R D Y N / \ “
2ądac v  aptekach, składach aptecznych i perfumeriach.

MEBLE
oraz O T O M A N Y  

n a j t a ń s z e  ż r ó -  
«HoI Nowych, uży­
wanych. R a ta m i  i 

g o t ó w k ą  
L e s z n o  3 3  — IP

R obotnicy po­
p ie ra jc ie  sw o je  

p ism o 
codzienne.

do słów
(eden WióTkr splot nerw ów ! Chroniąc 
ie. chronimy zarązem zdrowie. Każdy 
lerok wstrząsa całym ustrojem nerwJ  
wym. Następuje przedwozesne znużenie 
mała. Ogólna podrażnienie, a w dalszej
k o n s e k w e n c j i  o*-    1
łsbienie odpor­
ności na trudy 
życia oodsianne-

fioaoia obcasy 
j r a m e w s

nrfesoNA!
Zapewniają one dobrwfeiejstwo elsstycz- 
nesjochodu.be* ktpjrego nie będziecie 
s ą  |u i  mogli obyć. *

B a j ta te  ogniotrwałe
B U D Y N K I  
I D A C H Y

«» z piasku i cementu: ciepłe, 
suche, zdrowe, ładne. K a ż d y  
może sobie lub dla drugich, (z du­

żym ryskiem), wyrabiać materjał (pustaki i dachówkę) na 
naszych tanich formach i maszynach 13 medali, setki świa­
dectw i podziękowań. Takież formy do wyrobu: cegły, 
cembrowiny, rur, sączków, płyt, słupów, schodów, żłobów, 

koryt i t. p., a także CEMENT i WAPNO.

polecają: j, Zabokpzeeki i 6-ka
W a rs z a w * , C z a c k ie g o  9.

IPIASEKl
HOŻE DAWAĆ 
■ znaczne!

Ł Y S K I

Serdecxnie przepraszam niewinnie po- 
M ć»n yd i o przywłaszczenie moich pie- 
®łęd»y, gdyż pieniądze znalazłem.

J. Komorowski.

L E C Z N I C A
Przychodnia Lekarzy Spe­
cjalistów Senatorska 10.
DU chorób w e n e r y c z n y c h ,
skórnych, niem ocy płc. n i-  
AwiefL, roentgen, lampą kwar* 
eow ą. C zynna  9 r .~ 9  w. i od 
4 — 6 przyjm uje lekarka ko- 
b ie ty  i dzieci. N i e d z i e l e  
awijtfa od iO ^  ̂ iz^a^aL

TYWY

O głoszen ia  
 d r o b n e _
A) Z pom odli
wyjazdu tan io  sp rze­
dam  sypialn ię  stylową 
I piękny stołowy — 
G raniczna 3—1 (bra­
ma).

MEBLE naraty
nowe, używ ane, oto 
m any, wielki wybór 
stałym  I poleconym  
klljentom , bez zaliczki 
now onabywcom  n a j­
dogodniejsze w arunki. 
S o lna 18—4, róg Lesz- 
na.

M uszyny * i s r
Kempłsty Company, 
W arszawa, P lac Zba­
wiciela, M arszałko­
wska 41. Bębenkow e 
od 240 złotych. Tanio 
bo skład fabryczny.

POSADĘ otrzy­
mawszy, 

op łacacie  Szkolę S a­
m ochodow ą Inżyniera 
From a, Hoża 35. Bez­
robotnym  ustępstw a. 
P róbne Jazdy bezpłat* 
nie.

,P0 L0 D0NT“ Proszek
• ■ t r i  t F i ł i n t  a Pasta

V  V V / Eliksir
Konserwują i wybielają zęby, nie ścierają 
emalji, dezynfekują jamę ustną, przewyższają 

dobrocią dotychczasowe środki. 
Sprzedaż w perfumerjach i składach aptecz­

nych.
Laboralorjum „POLLABOR", Sp. z o. o.

ŚR.K0TLER
(obok Szplt. Ewang.) tel. 529-59.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo codzienne

Dblory H esk ie
D am skie. P ła sz ­
cze n ieprzem akalne

Na Rafy Na 6 
M iesięcy, D łu- 
j a  3 1 — 4 .

P atefan y , Par-
l o f o n y . ' ^ s s
w wielkim wyborze, 
o raz płyty najnow szych 
nagrań  na dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
F eigenbaum  B ielań­
ska 1.

P o s a d ę 1 pss,i.
m iesięczn ie  bez trudu  
otrzym a k a ż d y ,  kto 
ukończy Kursy H. Pry- 
llńsklego — Al. J e r o ­
zolim skie 27.

H -t le  GIMNAZJOM MĘSKIE I t t .  IM. 
HADCZ9CIELSTWA POLSKICH SZKÓŁ SSEDN.

(M azow iecka 11, te l. 302-80)
z p raw am i szk ó ł p ań stw o w y ch . G im nazjum  

w yższe.

Egzaminy dla nowych kandydatów od 1-go do 
25-go czerwca.

Wychowanków całkowitej s z k o ł y  powszechnej 
przyjmuje się do kl. IV bez egzaminu. Kancelarja 

czynna od 10-ej do 1-ej.
Od nowego roku szkolnego gimnazjum przekształ­
ca się na humanistyczne, zaczynając od k l. IV-ej 

i V-ej.

Dyrektor c. L  Jęd raszk o .
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PIERWSZY BIEG SAMOCHODU RAKIETOWEGO

N a tor ze berlińskim odbył się pierw- | mobilu rakietow ego. Samochód osiąg­
amy bieg nowoskonstruowianego auto- | nął szybkość 195 kim. na godzinę.

CO UStVSZVHy PRZEZ WARSZAWSKIE RAOJO?
D Z I Ś .

10.15 — 11.45. Transmisja nabożeństwa.
12.00. Sygnał czasu, hejnał z Wieży Mar­
iackiej w Krakowie, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny, oraz nadprogram. 12.10 —
14.00. Transmisja z Filharmonji Warszaw­
skiej. 14.00 — 14.20. „Jak  rozumieć przepo­
wiednie pogody". 14.20 — 14.40. Odczyt „Co 
i dlaczego należy ubezpieczać w rolnictwie *. 
14.40 — 15 00. Odczyt „Najważniejsze wia­
domości i wskazania rolnicze". 15.00 — 15.15. 
Komunikat meteorologiczny, oraz nadpro­
gram. 15.15 — 16.00. Przerwa. 16.00 — 18.00. 
Transmisja z Torunia konkursu chórów pol­
skich, organizowanego przez Pomorski Zwią­
zek Kół Śpiewaczych. 18.00 — 18.20. Roz­
maitości. 18.30 — 20.00. Dalszy ciąg tran%- 
misji konkursu z Torunia. 20.00 — 20.25. 
Odczyt „Chiny i ich przeszłość i teraźniej­
szość". 20.30. Koncert wieczorny. Wykonaw­
cy: Orkiestra P. R. pod dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego i Wiktor Łabuóski (fort.). 22.00 — 
22.05. Sygnał czasu i komunikat lotniczo- 
meteorologiczny. 22.05 — 22.20. Komunikaty 
P. A. T. 22.00 — 22.30. Komunikaty: poli­
cyjny, sportowy, oraz nadprogram. 22.30 — 
23.30. Transmisja muzyka tanecznej.

J U T R O .
10.00 — 12.30 Transmisja z Torunia prze­

biegu konkur u, organizowanego przez Il-gi 
Zjazd Pomorskiego Zw. Kół Śpiewaczych 
12 dzień). 1230 — Sygnał czasu, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny, nadprogram,
13.00 — 15.00 Transmisja z Torunia (zakoń. 
cienie konkursu). 15.00 — 15.15 Komunikat 
meteorologiczny, nadprogram. 15.15 — 16.40 
Przerwa. 16.40 — 17.05 Odczyt „Zmiany Ję­
zykowe". 17.05 — 17.20 Przerwa. 17.20 — 
17.45 Rozmaitości. 17.45 — 18,15 Program 
dla młodzieży. 18.15 — 18.55 Transmisja 
muzyki tanecznej z kawiarni „Gastronomja". 
18,55 — 19.10 Przerwa. 19,10 — 19.35 Od­
czyt „Wrażenia z Międzynarodowego Kon­
gresu Unjd kobiecych w  Hadze”. 19.35 —
20.00 Lekcja języka francuskiego. 20,00 — 
20.30 Odczyt „Turystyka wioślarska". 20 30 
Koncert wieczorny Próbny koncert między­
narodowy (transmisja z Pragi do Warszawy 
! Wiednia). 22.00 — 22,05 Sygnał czasu i ko­
munikat lotniczo „ meteorologiczny. 22.05—

22 20 Komunikat PAT. 22.20 — 22.30 Ko­
munikaty: policyjny, sportowy, nadprogram.

POJUTRZE.

12.00 Sygnał czasu,, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny. hejnał z Wieży Marjackiej 
w Krakowie, nadprogram. 15.00 — 15.20 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy, 
oraz nadprogram. 15.20 — 16 00 Przerwa. 
16.00 — 16.25 Odczyt „Wojna chemiczna", 
16.25 — 16.40 Nadprogram i komunikaty. 
16 40 — 17.05 Odczyt „Uzgodnione przepisy 
gier siportowych* . 17X15 — 17.20 Przerwa.
17.20 — 17,45 Transmisja odczytu z Pozna­
nia. 17/45 — 18.40 Koncert popołudniowy 
kameralny 18.40 — 18.55 Rozmaitości. 19.05 
— 19.15 Komunikat rolniczy, oraz transmis­
ja z Krakowa notowań giełdy zbożowej k ra­
kowskiej. 19.20 Transmisja z Opery Kato­
wickiej. W przerwie biuletyn „Messager 
Polonais" w języku francuskim. 22,00 — 
22.05 Sygnał czasu, komunikat lotniczo-me- 
feorologiczny. 22 05 — 22.20 Komnnrilcat 
PAT. 22.20 — 22.30 Komunikaty: policyjny, 
sportowy, nadprogram. 22.30 — 23.30 Trans­
misja muzyki tanecznej.

HUMOR ZA6RANICZNY

ZE SPORTU
KALENDARZYK ZAWODÓW SPORTO­

WYCH.

Dziś.
Agrykola godz. 10: pierwszy dzień zawo­

dów lekkoatletycznych dla głuchoniemych.
Godz. 16: pierwszy dzień lekkoatletycz­

nych mistrzostw Warszawy. W programie: 
100 mtr., 400 mitr, płotki, kula, 5 kim. 4X100 
m., oszczep i skok o tyczce, oraz przedbiegi 
400 mtr.

Korty WLTK w Agrykoli: dial zy ciąg roz­
grywek tenisowych o mistrzostwo W arsaa- 
wy o godz. 10 i 15.

Boisko Leg;i, godz. 16.30 — międzynarodo_ 
« y mecz piłkarski BAC (Wiedeń) — Polo­
nia.

Boisko Skry — godz. 17 Skra — Hafcoah 
(Łódź).

Ogród Saski, godz. 10, mecze koszykówki 
o mistrzostwo Warszawy YMKA — Polo­
nia i Strzelec —AZS.

Boisko Oiic. Szk. Inż. godz. 15.30. Soko- 
lęta II — Sarmata II oraz Sokolęta — Sar- 
iraŁa.

Boisko Marymontu, godz. 14.30 YMCA — 
Miazovia i Gloria — Victoria.

Boisko Lechji, godz. 17 Lechja — Znioz. 
W Pruszkowie godz. 17 Znicz (P) — Start. 
W  Wołominie godz. 17 Olimpia — Reduta. 
Boisko 1 p. radjo godz. 17 Zadziory — Bły­
skawica. Na Wiśle o godz. U otwarcie 
przystani K. W. Wisła.

Jutro.
Agrykola o godz. 10 dokończenie zawo­

dów głuchoniemych, a o godz. 16 dokoń­
czenie lekkoatletycznych mistrzostw W ar­
szawy: 110 m. płotki, 400 m., 200 m., w wyż, 
1C ldm., trójskok, 1500 mtr. i sztafeta 4X 
400 m.

Korty WLTK w Agrykoli: o godz, 10 i 15 
dokończenie tenisowych mistrzostw W ar­
szawy.

Ogród Saski: godz. 10 mecze koszykówki 
o mistrzostwo Warszawy. YMCA — Var- 
sovia, Strzelec — Polonia i PIWF — Skina.

Boisko Legji: godz. 16.30 imecz BAC (Wie­
deń) — Legia.

Boisko Skry: godz. 16 mecz Hakoah (Łódź)
— Makabi.

Marymomt: godz. 11 Jutrznia — Słunmi, 
Lilpopian/ka — Wiarus i Collegia — Ząbko- 
wianka.

Boisko AZS.: godz. 17 Stella — Czarni.
Mecze Ligowe 27 b. m. w Król. Hucie 

Ruch — Warszawianka, a w Łodzi Turyści
— Śląsk.

W Krakowie FAC (Wiedeń) gra z Craco- 
vią, a Budas 33 (Budapeszt) z Wisłą.

W Poznaniu Pardubice (Czechosłowacja), 
grają z Craoovią.

W całej Polsce odbędą się okręgowe mi­
strzostwa lekkoatletyczne.

CUDOWNE SŁOWO.
—Ot, patrz, uraziłem niechcąco moją żo­

nę jednem słowem, a ona od dwuch tygodni 
nie rozmawia ze miną.

— Ach, błagam cię, powiedz, jak brzmi 
to audowne słowo!

(„Pele - Mele").

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe i Ł d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie z Ameryki i innych krajów.

CHERBOURG— NEW JORK W CIĄGU 60 GODZIN

Wm

Inżynier francuski Remy sk o n stru o ­
w ał now y rodzaj ślizgacza m orskiego, 
na k tó rym  zam ierza p rzep ły n ąć  A tla n ­

ty k  z C herbourga (Francja) de 
Jo rk u  w ciągu 60 godzin.

Ne**

TEATR i MUZYKA

Dzlf w teatrach m i e j s k i c h
W ielk i

D nia 27/V „Carmen"
Narodowy

D nia 27/V  i 28/V „Zaręczyny 
aktorki" i „Majster i czeladnik"
L.etni

D nia  27/V i 28/V  „Kredowe 
koło"

Teatr Wielki. Dziś „Carmen".
Ju tro  Opera nieczynna, we w torek „Faust'
Teatr Narodowy „Zaręczyny aktorki" 

oraz „Majster i czeladnik".
Teatr Letni. Dziś „Kredowe koło".
Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Zie­

lony frak".
T eatr Mały. Dziś i jutro o godz. 12 w poł. 

„Świt, dzień i noc", o godz. 4 poipoł. „Po­
wrót do grzechu".

„rid^ 0 'Wieczorem codziennie „Pociąg • ■ po
Teatr Praski. Dziś i jutro o godz. ^ )g'\ 

południu „Stary piechur i syn jcg° -fsł 
po cenach zniżonych, wieczorem >■
Bem". Cod®’*®

W ielka rew ja w Teatrze Nowości.
nie „Ja pana też".

Teatr „Czerwony As*. Godzaenol* "
stko na opak”.

Morskie Oko (Jasna 3). Wielka 1
wiosenna p. t. „Tego jeszcze nie

Teatr Qui Pro Qu«x Ancywesoł*
„Bernard".

C y r k .  „Golem", pióra A n d r z e j a  r * 1 

Opera Popularna. W ystępy g 
ry  Popularniej w teatnze im. Kan» ^  I 
przy ul. Oboźnej. O godz. 4 popoł-  ̂
jutro dana będzie „Halka" Moniu*®0 j 
zaryną Jamkiewiczową. , «

Z FilharmomrjL Dziś odbędzie *4 
w tym sezonie poranek muzyczny.
eony BeethoreoowŁ Na czele
fhąta symfonja. Solistą będzie V- ..pi*'
Micewski, który odegra k o n c e r t  .—l i
nowy c-tno®. Dyryguje p. Józef Ozimi6*

SMIERC PRZY PRACY
W zakładzie kowalsko - ślusarskim Jułja- 

na Buczyńskiego przy* ul. Chmielnej nr. 15, 
w czasie pracy, został przygnieciony kilko­
ma telefonicznemi szafkami żelaznenw do 
wózka żelaznego, kolejowego, 18-letni Ste-

pf»*
fan Kryspiński, praktykant (Śliska g
cujący tam zaledwie kilka dni. ^  
golnie potłuczonego, ze złaimianenn 
i rannego w głowę przewiozło Pogot^* , 
szpitala Dz. Jezu», gdzie życie

ZACIĘTA WALKA PRZYJACIÓŁ
Dwuch serdecznych kamratów: Stanisław 

S. i Bronisław K., odwiedzili szereg restau­
racji, poczerni mocno już „urżnięci" wybra­
li się na świeże powietrze w Al. Jerozolim­
ską. Tam się pokłócili o to, że S. chciał ko­
niecznie usiąść na ławce, jego zaś kolega 
na to s;ę nie zgodził. Wynikła bójka, 
podczas której obydwaj nadwyrężyli sobie

p < < :  
potopy*poważnie nosy, popodbijati oczy 1 

ipali na sobie ubranie. Kres bójce 
dopiero wezwany policjant, który Vc"lf 
nych kolegów zaprosił do komisarja*1̂  . slSej 
przyjaciele przeprosili się i  w nap*™ ^  ^  
harmonji spędzili resztę nocy : 
areszcie.

UPADEK Z I GO PIĘTRA
Przy ul. Zygmuntowskiej nr. 8, na terenie 

zakładu przemysłowego zabawek, imstrumen 
tów muzycznych i drobnych wyrobów drzew 
nych sp. akc. „Gnom", robotnik miejscowy 
20-iletnd Stanisław Kostka (wieś Mrowirka)

spadł z pomostu z wysokości 1 
doznając potłuczenia głowy i 
mózgu. Lekarz Pogotowia, po of*1 ,^gś 
przewiózł Kostkę do sępił ała 
Pańskiego.

SZAWEL.

STALOWA KOCHANKA
Czarne rozpędowe koło parowej ma­

szyny, poruszającej dynamo, wirowało 
miarowo. Żelazny potw ór dyszał, czeka­
jąc na nową daninę z czarnych djamen- 
tów. Dawca jej życia, te raz  jej niewol­
nik, czuwał nad krążeniem  krw i kolosa, 
nad biciem tętna jego.

M ichał schylał się po nową porcję 
węgla... Otworzył drzwiczki paleniska 
i wrzucił w paszczę nienasyconej nigdy 
maszyny.

Dziwny to  był człowiek...
Kochał swoją pracę, kochał swoją 

•Daszynę jak dziecko. W patryw ał się w 
nią godzinami, zagadywał do niej, gła­
skał pieszczotliwie i — sam słuchał.

Słuchał i zdało się, że rozumie jak 
ona do niego szepce. Czuł każdy jej 
nerw w sobie, swoją zaś duszę zespolił 
ze zwałami skoordynowanego metalu. 
Czuł i odgadywał po najmniejszym sze­
leście dolegliwości swej stalowej ko­
chanki. Cierpiał z nią razem lub cieszył 

gdy potężny pas obracający liczydła 
dynama, w równym czasie przebiegał 
swą odległość. Gwizdał wtedy, ale me- 
lodje jego były jakoś nieznane nikomu. 
Gwizdał w tak t huku tłoków i w iąza­

deł. Gwizda.ł dla niej i d la siebie.
Piętnaście już la t temu przyszła ona 

na świat; w tym dniu, w którym  Michał 
w stąpił na p rak tykę do B..,nickiej elek­
trowni. Znali się zatem dawno. Ona już 
przechylała się ku wieczorowi swego 
tycia, M ichała zaś in teresow ał huk mło­
tów parowych, gwizd syreny fabrycznej, 
szum i łoskot był dla niego muzyką, to 
też nie wiele obchodziły go ulatujące 
godziny życia. Kochał zaś przede- 
wszystkiem swą parow ą maszynę. Śmiał 
się do niej, gdy w niedzielę świeciła po­
łyskiem stali i miedzi. Czarna tw arz je­
go odbijała się wyraziście na taflach 
błyszczącego metalu, zaś fosforyczne 
oczy zdały się przebijać na wskroś tw a­
rd e  ściany kotła. Gdy nik t nie widział, 
całow ał czasem zimne żelazo.

Nazywano go manjakiem. Oprócz fa­
bryki nic dla niego nie istniało. Bóg — 
obdarzył go tylko skrajną brzydotą, 
garbem i nędzą.

Kobiety — gardziły nim, nic dziw ne­
go, że kochał, kochał bez pamięci swój 
świat, w którym  zaklął całe swe jeste­
stwo. Nieraz pięści jego zaciskały się 
mocniej, gdy patrzy ł na roześmiane 
dziewczęta, nieraz łza zakręciła mu się 
w oczach, jakiś ból szarpał mu serce, 
coś dusiło go za gardło...

—  Toć przecie i ja mam praw o do ży­
cia.

Nędzarz?... Szpetny karzeł?  Hal hal 
hal

Długo w tedy patrzał na swą stalową 
kochankę i uspakajał się. Z czasem 
sta ł się zupełnie szczęśliwy, a w swej 
naiwności prosił Boga, by mu dał w nie­
bie również parow ą maszynę, ale taką, 
taką  samiusieńką.

Tymczasem w dyrekcji elektrow ni na­
stąpiły zmiany. „N astał" nowy kierow ­
nik. Dobry, ale zupełnie uległy żonie i 
rozkapryszonej do niemożliwości sze­
ścioletniej córeczce W andzi. Żona, ko­
b ieta płytka, sądziła ludzi tylko po­
wierzchownie, nic więc dziwnego, że w 
pierwszych już dniach nie mogła pa­
trzeć na w strętnego karła.

Szukała tylko pretekstu , by usunąć 
niemiłego jej człowieka. Jakoś p retekst 
się znalazł.

Pewnego dnia gdy stalow a kochanka 
M ichała pracow ała silniej niż zwykle, 
m ała W anda w padła do hali maszyn. 
Spodobało się jej wejście na platform ę 
parowego kotła, to też nie pytając ni­
kogo o pozwolenie, postaw iła stopę na 
pierwszym szczeblu drabinki. Już m ia­
ła wejść, gdy poczuła na swem ram ie­
niu dotknięcie ręki Michała.

— Panienko!
— Co?
— Nie można.
— A ja chcę!
— Panienko!... nie mo... nie wolno, bo 

tam może zabić.
Gdy uparte dziecko nie ustępowało 

ujął je za łokcie, podniósł nieco do góry 
i zestaw ił ze schodów na ziemię.

Na śnieżnej sukience dziewczynki od­
cisnęły się dwie czarne, spracow ane dło­
nie męczennika.

— Ty... ty... garbusie... ty.. Zanosiła 
się od płaczu.

M ichał s ta ł bezradny, patrząc m ęt­
nym wzrokiem na dziewczynkę niknącą 
w drzw iach mieszkania dyrektora.

N azajutrz został usunięty za... m altre­
towanie córki kierownika.

Mijały dni. M ichał nie sypiał po no­
cach. W łóczył się pod elektrow nią by 
patrzeć na „Nią”, na jego drugą połowę 
życia. W yganiano go, jak psa, z dzie­
dzińca.

— Jezus! za co?.„ za co?—
Za to że chciał czasem popatrzeć na 

swoje dziecię um iłowane?
Cierpiał strasznie. Żarła go tęsknica.
W yciągał w mroku ram iona do swe; 

maszyny, słuchał jej szumu.
Ludzie mówili, że zwarjowaŁ

Kiedyś upatrzyw szy moo*®" . 
wszyscy pracow nicy wyszli * ® 
wni, zasiliwszy uprzednio kabel 
z akum ulatorów, wślizgnął 
czem na halę.

Podbiegł jak szalony do kotłń '*^ ^  
palił szybko ogień i puścił w ^  
brzymie rozpędow e koło. ^

Upojony szczęściem, nie wid#13̂ ^  
powoli ubywało wody. Nie czuł, 
kolosa, regulator, nie pracow ał0^ ^ .

Kocioł rozgrzew ał się szybko 
zówka zegara ciśnień stanęła  Pj ^ o* 
po chwili poczęła szybko opa

p raw o ' .
M ichał śmiał się jakimś spa pis1

nym śmiechem, z ust toczyła ntń * jeś6 
na- Rozwichrzone włosy dopeł*118 
niesamowitej brzydoty. s;?,

W biegł na platform ę i rozgfó^3 
jak jakieś upiorne widmo.

Wtem... rozległ się s t r a s z b ^

Bóg w ysłuchał modlitwy ?  j j e Ś c  
b rał z ziemi dwie dusze; Micha a 
stalowej kochanki.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z o d n o szen iem  mie 
3 j 3*  OGŁOSZEŃ; Za w ie rsz  w y so k o śc i 1 m ilim e tra  w
gr. 30, d ro b n e  za  w y raz  gr. 20. P o sz u k iw a n ie  i z a o fia ro w an ie  p ra c y  o 
drożej. U k ład  og łoszeń  w te k śc ie  5 -szp a lto w y . u k ła d  zw y cza jn y ch  —

sięczn ie  zł. 5.40, b ez  o d n o szen ia  zł. 4.70, n a  p ro w in c ji m ies ięczn ie  zł. 5.40, z a g ra n ic ą  zł. 8.— Z a zim 
te k śc ie  gr. 50, zw y cza jn e  gr. 20, k o m u n ik a ty  i n a d e s ła n e  gr. 80, n e k ro lo g i do 60 mm. gr. 20, p o w y ż e j 0 

50 p roc . tan ie j. O g ło szen ia  ta b e la ry c z n e  i fa n tazy jn e  o 50 p ro c . d rożej. O g ło szen ia  z a g ra n ic zn e  o 50 P 
10 szp a lto w y . Za te rm in o w y  d ru k  og łoszeń  A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w ia d a .
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